
Bielscy wędkarze w CSRS

Byli o krok

od „Wielkiej
Kogrody Oiesno“

Na zaproszenie Czechosłowackiego 
Związku Wędkarskiego bawiła ostat­
nio we Frýdku — Mistku ośmio­
osobowa delegacja bielskiego koła 
PZW. Wędkarze uczestniczyli w okrę­
gowych zawodach o „Velku cenu 
Olesna*» — Wielką nagrodę Jeziora 
Olesno, rozgrywanych co roku z 
udziałem przeszło tysiąca zawod­
ników. Gościnny' występ bielskich 
mistrzów wędziska — zakończył się 
pełnym sukcesem. W konkurencji 
zespołowej, trzyosobowa drużyna w 
składzie Jerzy Kocur, Hieronim Len­
da i Franciszek Stachowiak — za- 
Je.a 4 miejsce. Drugi zespół biełszczan 
uplasował się na 6 pozycji. 4 miejsce 
* konkurencji indywidualnej zajął 
długoletni członek bielskiego koła 
PZW — Jan Dziedzic.

Zawody rozgrywano na pięknym, 
náporovým jeziorze o charakterze 
górsko-nizinnym. Łowiło się prze­
ważnie karpie i liny. Gościom z Pol­
ski umożliwiono również łowienie 
°a wodach okręgu ostrawskiego.

Wycieczka bielskich wędkarzy do 
CSRS, poprzedzona wizytą przedsta­
wicieli czeskiego związku wędkar­
skiego na Podbeskidziu — zapocząt­
kowała okres współpracy bratnich 
organizacji po obu stronach Olzy.

(tap)

W nocy z 7 na 8 wrze­
śnia 1964, nieznani spraw 
cy dokonali włamania 
do spółdzielni pracy 
„Włókno” w Kozach. 
Łup był -mizerny: 21 kap 
gobelinowych i 9 obru­
sów żatfordowych. Towar 
trudny do zbycia i - 
charakterystyczny. Śledz­
two utknęło jednak na 
martwym punkcie. _ P° 
pewnym czasie łańcu­
szek paserów, u których 
wykryto skradziony
w Kozach towar — do­
prowadził milicję do 
sprawcy wJamania. Był 
nim Stanisław BYRDY,

Po nitce...

f
zam. w Kętach, ul. Mły­

nek 7. Razem z odbior­
cami Krystyną Pietra­
szko (Slotwina 91), Jo­
lantą Kućka (Kęty, ul. 
Młynek 18). Bronisławą 
Kubica (Buczkowice 1) 
oraz Maria Wisła (Slot­
wina 37) stanął on ostat­
nio przed Sądem Powia­
towym w Bielsku - Bia­
łej, który wymierzył 
włamywaczowi karę 2 łat 
więzienia. Paserki Broni­
sława Kubica i Krystyna 
P'efraszko — skazane 
zostały na karę _ po_ 6 
miesięcy więzienia i 5 
tys. z’otych przy ivny. 
Oskarżeni odwołali się 
od wyroku do Sądu Wo­
jewódzkiego.

(t)

____________________________________

Nr 34 (456) BIELSKO-BIAŁA 21—27. VIII. 65.
Illllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllliv

Zamiast sklepików i karczem

mOCZESSE ■! IHME

. (Ciąg dalszy na str. 2)

nych spółdzielniach powiatu. Są 
to sklepy z artykułami spożyw­
czymi i artykułami przemysło­
wymi. Ponadto zmieniło wygląd 
i styl pracy ponad 30 zakładów 
zbiorowego żywienia, podległych 
PZGS. Zwykłe — określmy to 
delikatnie — jadłodajnie prze­
kształciły się w schludne restau­
racje i kawiarnie. Warto dodać, 
że PZGS zatroszczył się nie tylko 
o placówki handlowe, leżące na 
najbardziej uczęszczanych szla­
kach wycieczkowych. Nawet w 
najodleglejszych i mało znanych 
gromadach powiatu handel zmie- 
nil radykalnie swe oblicze.

DWA LATA 
SZYBKIEGO POSTĘPU

Handel na wsi został zmoder­
nizowany do tego stopnia, że 
sklepy wiejskie w zasadzie ni­
czym nie różnią się od wielko­
miejskich. Co więcej — jakże 
często spotykamy w tych wiej­
skich* placówkach handlowych 
GS klientów z miast, którzy tam 
właśnie szukają atrakcyjnych to­
warów. Oznacza to, że również 
zaopatrzenie handlu wiejskiego 
jest dobre, że towar musi czekać 
na klienta z miasta. Ale nie gro­
zi mu u nas „przedawnienie”, 
zbyt wielu letników i wczasowi­
czów wypoczywa u podnóża Be- 
skicu Śląskiego tak latem jak i 
zimą.

„Bojowa“ próba „ZEFIRA“

Szczyrku. Minęliśmy Bielsko i 
później Bystrą. Ale przed Bucz­
kowicami poczuliśmy pragnienie
— upał był solidny. Na tak zwa­
nym kolanie, czyli na zakręcie 
do Szczyrku przystanęliśmy aby 
poszukać chłodzącego napoju. 
Niestety, bez rezultatu: jakaś nie 
wiasta poinformowała nas, że 
musimy wrócić do restauracji do 
Bystrej.

A ■ dziś? Tam właśnie, na ty© 
zakręcie jest kiosk z napojami 
chłodzącymi, a naprzeciwko 
wzrok przejeżdżających uczestni­
ków wycieczek przyciągają este­
tyczne wystawy pawilonowych 
sklepów różnej branży oraz re­
stauracja.

Jak informuje prezes bielskie­
go PZGS Marian PRZEWIĘDA • cy złotych obrotu. Teraz, po mo-
— w okresie minionymi 2 lat dernizacji, obroty tej placówki 
zmodernizowano 120 placówek 
handlu detalicznego w 9 gmin-

Było to w 1954 roku. Jechaliś­
my samochodem z Katowic do
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiii^łiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniin

7BÆ i lenkte, zagracone sklepiki, brudne, przydrożne karcz- 
mU — oto wyglądał handel wiejski lat międzywojen- 
nych, a nawet przez dość długi okres po II wojnie. 

Wprawdzie specyfika naszego podgórskiego terenu, a więc oko­
lic odwiedzanych przez liczne wycieczki krajowe i zagraniczne, 
zmuszała Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni w Biel­
sku - Bielej do stałego unowocześniania form handlu wiejskie­
go — właściwie dopiero minione dwa lata przyniosły radykal­
ną poprawę.

ŁADNIEJSZE SKLEPY — 
WIĘKSZE OBROTY

Ł
A jednak ta szata zewnętrzna 

zdobi... sklep", a ściślej mówiąc 
dzięki niej placówki wiejskie o- 
siągają znacznie większe obroty. 
Wzrosły one ostatnio w sklepach 
bielskiego PZGS aż o 12 procent. 
Oto przykłady: sklep — obecnie 
samoobsługowy — w Kozach osią 
gał dawniej miesięcznie 250 tysię-

Supersiybowiec mgr ini. Siuby
kolejną rewelacją S ZD

Fot. Z. Czajkowski

Pilony moszynislo
naraził no niebezpieczeństwo

kilkaset osób

niestety kar‘y karalności z 
wynikało, že byl on notory- 
przestępcą. pięciokrotnie ka- 
za kradzieże. Właścicielka

ZEFIR-3 odznacza się piękną sylwetką i przypomina 
naddźwiękowy samolot odrzutowy...

„Sublokator“

strukcji mpT Inż. Bogumiła SZU­
BY przechodził tu kolejne próby 
fabryczne. Ekipa Szybowcowego 
Zakładu Doświadczalnego — 
konstruktor mgr inż. Bogumił 
Szuba, pilot doświadczalny Adam 
Zientek oraz mechanik Paweł Za­
jąc — postanowiła, po raz pierw­
szy, prowadzić badania w warun­
kach „bojowych”. Zefir III, pilo­
towany przez Zasłużonego Mi­
strza Sportu, inż. Jerzego Popiela 
startował, poza konkursem, w te­
gorocznych Szybowcowych Mi­
strzostwach Polski. Szereg ogra­
niczeń (np. zakaz lądowania w 
przygodnym 'terenie, lotu w 
chmurach itp.) podyktowanych 

-troską o bezpieczeństwo proto­
typu, nie pozwoliło pilotowi na 
nawiązanie równorzędnej walki 
z „Fokami”. ZEFIR, mimo wszy­
stko, przedstawił się jednak 
z najlepszej strony. W krążeniu 
— jest lepszy od „Foki”. Duża 
doskonałość — ułatwia pilotaż. 
Szybowiec, wbrew początkowym 
twierdzeniom wykazuje również 

Wiosną 1964 roku Stan:slawa W., 
zamieszkała przy ul. Bailickiego 19 
wynajęła pokój Henrykowi S,lwe- 
rio z żoną. Wśród referencji, przed­
stawionych przez sublokatora za­
brakło 
której 
cznym 
ranym 
mieszkania dowiedziała się o profe­
sji swego sublokatora dopiero wów­
czas, gdy po powrocie z leczenia, 
stwierdziła brak biżuterii wartości 
t tys. złotych. Si Areno nie przyznał 
się do winy. Stosował stary mało 
zresztą skuteczny 'svstem obrony. 
Sąd Powiatowy, ffibsąc pod uwagę 
dotychczasową przeszłość oskarżo­
nego — wymierzył mu surową karę 
2 lat więzienia. (t)

Na szczęście — obyło się 
bez wypadku. Milicjanci, 
którzy natychmiast wsko­
czyli do kabiny parowozu 
zastali maszynistę oparte­
go bezwładnie o stawidlo.

Zakład Medycyny Sądo 
wej ustalił, że zawartość 
alkoholu we krwi maszy­
nisty, Stanisława Fabi- 
szaka (Katowice. Klodn c 
ka 8) sięgała 2.49 promil- 
łe! Oznacza to stan silne­
go zamroczenia, graniczą­
cy z chwilowym zatru­
ciem organizmu. Proku­
rator Powiatowy, biorąc 
pod uwagę poważne nie­
bezpieczeństwo, jakie 
sprowadził na kilkuset pa 
sażerów pociągu nr 744 
pijany maszynista — za­
stosował wobec niego 
areszt tymczasowy. Pre­
cedensowy ten wypadek 
znajdzie wkrótce swój 
epilog przed Sądem Po­
wiatowym. (tap)

wiele zalet w słabych warunkach 
termicznych.

— Zefir III jest jednak stwo­
rzony do lotów rekordowych —•

(Ciąg dalszy na str. 2)
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A Ta peronie dworca ko 
/V lejowego w Bielsku-

* Białej oczekiwano 
już na przyjazd tego po­
ciągu. Około godziny 22 
nadeszła tu mianowicie 
Wiadomość, że pociąg 
osobowy nr 744 ze Zwar­
donia prowadzi... pijany 
maszynista. Jeden z draż 
ników na trasie zauważył, 
że klocki hamulcowe w 
końcowym wagonie i 
rozpalone do czerwoności. 
Zaalarmował dyżurnego 
ruchu w Żywcu. Maszyni 
sta usunął tu drobna awa­
rię — lecz jego zaehrWil­
nie wzbudziło uzasadnio­
ne podejrzenia...

Pociąg wtoczył się na 
peron z taką szybkośi ią, 
że nie było mowy o wy­
hamowaniu go przed 
przejściem dla pieszych 
Pa-owóz zatrzymał się 
kilkadziesiąt metrów da­
lej i — natychmiast ru­
szył do tylu. Ludzie w 
tym czasie już wysiadali.

W licznej rodzinie „FOK” u- 
czestniczących w tegorocznych 
Szybowcowych Mistrzostwach 
Polski w' Lesznie pojawiła się 
sylwetka od dawna wyglądana na 
polskim niebie. ZEFIR III wy- 
sokowyczynowy szybowiec, kon-

Wkrótce 
„KOBUZ 5“
Zakłady Sprzętu Lotniczego 

we Wrocławiu, podległe jak 
wiadomo Szybowcowemu Za­
kładowi Doświadczalnemu w 
Bielsku - Białej rozpoczęły se­
ryjną produkcję szybowca a- 
krobacyjnego „Kobuz 3”. 
Pierwsza partia szybowców 
produkowana jest na zamó­
wienie APRL i zasili aeroklu­
by regionalne.

„Kabuz 3”. demonstrowa­
ny na tegorocznych Targach 
Poznańskich wzbudził również 
duże zamteresowanie odbior­
ców zagranicznych, (tap)

Wielkie Święto Podbeskidzia
PnewodniczQcy Rody Państwo Edward Ochoto no uroczysfošcioch w Wiśle

W uroczystościach II Tygodnia Kultury Beskidzkiej w Wiśle 
dostojnym gościem był Przewodniczący Rad.y Państwa Edward 
Ochab, serdecznie witany przez miejscową ludność i człbnków 

regionalnych zespołów.

* 1

Jfl bm. zakończyły się w Wiś- 
1|J ’e tegoroczne obchody Ty- 

goduia Kultury Beskidz­
kiej — wielkiej imprezy regio­
nalnej, która trwała przez osiem 
dni. W uroczystościach zamyka­
jących Tydzień Kultury Beskidz- 
kiej wziął również udział Prze­
wodniczący Rady Państwa ED­
WARD OCHAB z małżonką, wi­
ceprzewodniczący Prez. WRN 
FR 1NCISZŁK NOV AK, sekre­
tarz WK FJN JANUSZ MACIE­
JEWSKI, przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyjnych 
z Cieszyna i Skoczowa oraz ty­
siące mieszkańców Ziemi Cie­
szyńskiej i wczasowiczów.

0 godz. 15 przed honorową try­
buną, na której zajęli miejsca do­
stojni goście umieszczoną w Wiś- 
]e-Centrum, przemaszerował 
barwny korowód ilustrujący ob­
rząd dożynkowy. Pochód otwie­
rała grupa górali wiślańskich. na 
której czele kroczyli Stefan Pojda 
zW słyi Paweł Polok z Jaworzyn 
ki. Rzęsistymi oklaskami wita­
no banderię konną istebniańskich 
i koniakowskir-h górali a także 
przejeżdżających na traktorach z 
masz; nami rolniczymi rolników. 
Następnie maszerowały zespoły 
regionalne biorące udział w ob­
chodach II Tygodnia Kultury 
Beskidzkiej. Pochód zamykał wóz 
z góralską kapelą z Brennej.

Druga część uroczystości odby­
ła się w amfiteatrze w obecności 
kilku tysięcy widzów. Zebranych 
gości, wczasowiczów i mieszkań­
ców Wisły powitały pieśniami 
zespoły regionalne. Po powital­
nym przemówieniu wiceprzewod­
niczącego Prez..WRN w Katowi­
cach ob. Franciszka Nowaka od­
był się koncert wyróżnionych w 
II Tygodniu Kultury Beskidz­
kiej zespołów regionalnych.

Sprawozdanie z tegorocznych 
obchodów Tygodnia Kultury Bes­
kidzkiej zamieszczamy na str 5.

(wł)
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Przy pracy ezlookowle LZS z Mazańcowic

Nowe stawki czynszu 
w naszym mieście

Jax juz donosiła prasa codzienna 
Radą Ministrów w dążeniu dc po­
prav y <>uspod irkj mi .-szkaniowej 
postanowiła dokonać z dniem i 
października 1965 r. podwyżki czyn 
jzów za lokale mieszkalne i w związ 
ku z tym uchwaliła wprowadzenie 
przejściowego dodatku mieszkanie- 
_”^go D «datek ten ma na celu zre­
kompensowanie wzrostu kosztów u 
trzymania z tytułu podwyższenia o- 
płat czynszowych za mieszkania.

Pod’Ai 21 1 czynszu dotyczy miesz 
kań znajdujących się w budynkach 

minis roi nych przez rady naro 
dowe i zakłady pracy oraz w czyn­
szowych budynkach prywatnych.

Nowe stawki czynszowe zostaną 
zróżnicowane w zależności od*stop 
nia wyposażenia mieszkania w u- 
rządzenia techniczne, <x wielkości 
miasta . lokalizacji budynku w mieś 
c!e’ ® w*ęc od rzeczywistej wartoś­
ci mieszkania i jego atrakcyjności. 
Stawki te wahać się będą w gra­
nicach cl 2’0 zł do 3.70 :ł za 
1 m’ powierzchni użytkowej miesz­
kania (w niektórych kategoriach 
mieszkań luksusowych, np. w wil­
lach do 4,25 zł za 1 m’).

Jednocześnie Rząd nie chcąc spo­
wodować rrzez zwiększone obciąże­
nia. finansowe udności obniżenia 
poziomu jej życia wprowadza przej 
üciowy dodatek mieszkaniowy, po­
krywający każdej rodzinie w pełnej 
wysokości wzrost opłat czynszo­
wych. Wysokość dodatku mieszka­
niowego będzie w każdym wypad­
ku odpowiadać różnicy między no­
wymi a dotychczasowymi opłatami 
za mieszkanie. Dodatek ten wypła­
cany będzie ak długo, dopóki 
wzrost zarobków uprawnionego do 
jego otrzymywania nie prz kroezv 
dwukrotnie kwoty przypadającej z 
tytułu po Iwyżki czynszu.

W związku z tym Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Bielsku-Białej informuje, że u- 
Btalono już stawki czynszowe o- 
bowiązujące mieszkańców na­
szego miasta. Om w lokalach ty

pu wiejskiego, w barakach oraz 
w mieszka „ach jed loizbowych 
mieszczących się w budynkach o 
charakterze korytarzowym staw 
ki czynszowe będą w; nosiły od 
2,20 do 3.30 zł. za 1 m2 w zależ­
ności od wyposażenia w urządzę 
nia techniczne. Natomiast we 
wszystkich pozostałych budyn­
kach cpłata za 1 metr kwadrato 
wy będzie wynosiła od 2,30 do 
3,50.
Ponadto ustalono strefę śródmieś­

cia Bielska-Białej, której granice 
biegną od mostu na rz ce Biaice 
ulicami: Partyzantów, Wandy Wa­
silewskiej, Michałowicza, J. Kluski, 
Cieszyńską, Browar lą, Sobieskiego, 
Piastowską. P. Findera, Asnyka. 
romskiego, Traugutta, Lipowa, 
przez wiadukt kolejowy, następnie 
w linii prostej do ulicy H. Sawic­
kiej, ulicą H. Sawickiej, Wyzwole­
nia, Jagiełły, Kazimierza Wielkiego, 
Ogrodową, Akademii Umiejętności, 
Ignacego Krasickiego, Poniatow­
skiego, Leszczyńską, do mostu przy 
ul. Partyzantów.

Budynki położone po obu stronach 
ulic linii granicznej zalicza się do 
strefy śródmiejskiej, a dop.ero po 
zostałe budynki, położone poza li­
nią "raniczną do strefy peryferyj­
nej.

Wszystkie osiedla wybudowane po 
1 stycznia 1950 r. zalicza się do stre 
fy śródmiejskiej, a więc: Osiedle 
Grunwaldzkie (ZOP. III) osiedle Pia 
Stawskie (ZOR II), Osiedle przy ul 
Kamienickiej i Zagadłowicza, óaied 
le przy ul. K. Wielkiego, Osiedle 
ZOR, I, IV i V przy ul. Piastow­
skiej, Osiedle przy ul. Żywieckiej 
(Straccnka) oraz wszystkie projek­
towane do budowy osiedla wýbudo 
wane po dniu podjęcia uchwały Pre 
zydium Rady Narodowej.

Poza tym, celem ułatwienia miesz 
kańcom miasta zorientowania się — 
w wypadku jakichś niejasności — ile 
będą płacili czynszu od 1 pażdziemi 
ka w Prez. MRN będzie od ponie­
działku 23 bm. czynny specjalny 
punkt informacyjny, (żl)

Superszybowiec
r (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
oświadczył inż. leczy Popiel, je­
dyny pilot, który przeleciał na 
nowym szybowcu ponad 100 km. 
— Realne są przede wszystkim 
rekordy międzynarodowe na tra ■ 
»ach trójkątów....

Mgr inż. Bogumił Szuba rozpo­
czął pracę nad rodziną „Zefi­
rów” w roku 1957. Dwaj repre­
zentanci Polski na Mistrzostw ach 
Świata w Kolonii — startowali 
właśnie na pierwszych Zefirach. 
Szybowiec wzbudził wówczas ol­
brzymie zainteresowanie eksper­
tów lotniczych całego świata. Po­
stanowione pracować nad dosko­
naleniem konstrukcji. Powsta­
wały kolejne wersje szybowca. 
Wprowadzano nowe i lepsze roz­
wiązania konstrukcyjne Zefir III 
jest właśnie efektem tej ewolu­
cji —ale nie ostatecznym. O tym, 
jak trudno utrzymać się w czo­
łówce światowej — świadczy naj­
lepiej historia „Foki”. Rok temu 
w Argentynie, szybowiec był bez­
względnie czołową konstrukcją 
Mistrzostw Świata. W South Cer- 
ney miał już wielu groźnych 
konkurentów.

ZEFIR III jest dziś jednym z 
najlepszych szybowców świata. 
Sylwetkę — nie przypomina zu­
pełnie swych poprzedników. Po­
równują go do najidźwiękowego 
myśliwca (patrz zdjęcie). Po raz 
pierwszy w historii stybownic- 
twa — zastosowano w nim klapy 
— poszerzacze skrzydeł. Zmody­
fikowano kabinę, powrócono do 
prostego usterzenia, zastosowano 
powtarzalny spadochron hamują­
cy, umożliwiający wielokrotne u- 
życie.

Nie opublikowano jeszcze 
wszystkich danych technicznych 
nowej konstrukcji. Wiadomo w 
przybliżeniu, że Zefir III posiada 
doskonałość przekraczającą po­
ważnie liczbę 40. Jeszcze 10 lat 
temu, uzyskanie podobnych 'wy­
ników uważano za utopię. Co bę­
dzie za następnych 10 lat?

Szybowcowy Zakład Doświad­
czalny wykonał dotychczas dwa 
prototypy szybowca. Przechodzą 
one intensywne próby do których 
przyłączył się ostatnio również 
Instytut Lotnictwa. (tap)

Nowe formy wczasów miejskich dlo dzieci

Nowoczesne domy
towarowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

wzrosły niemal trzykrotnie — do 
700 tysięcy złotych. Sklep z arty­
kułami gospodarstwa domowego 
w Czechowicach - Dziedzicach no 
tuje obroty miesięczne w grani­
cach 600 tysięcy złotych, a to jest 
niemal równorzędne z obrotami 
tego rodzaju placówek w dużych 
miastach. Poza tym kilka zakła­
dów gastronomicznych GS osiąga 
obroty w wysokości ponad 400 ty­
sięcy złotych, co również w du­
żym stopniu jest zasługą ich mo­
dernizacji.

PLANT NA PRZYSZŁOŚĆ

Dynamikę i prężność handlu 
miejskiego wzmaga niewątpliwie 
jeszcze jeden krok naprzód biel­
skiego PZGS :sklepy są zaopatry­
wane w towar bezpośrednio 
z magazynów własnych przed * 
siębiorstwa. Poza tym PZGS swe- 
imi siłami — dzięki własnemu za­
kładowi remontowo - budowlane 
mu. wybudował w powiecie około 
30 nowych placówek handlu de­
talicznego. Są to przeważnie este­
tyczne i bardzo dobrze urządzone 
— popularne pawilony oraz punk 
ty skupu.

Znając Mariana Przewiędę od 
wielu lat iako doświadczonego kie 
równika przedsiębiorstw handlo­
wych, a równocześnie zdając so­
bie sprawę z kłopot 5w budowla­
nych, zapytałem go o plany na­
szego PZGS na najbliższy okres,

— Niezależnie od dalszej mo­
dernizacji oddamy w najbliższym - 
czasie szerey nowych placówek. 
Np. mieszkańcy Kóz otrzymają 
nowoczesny dom towarowy z pięk 
ną salą restauracyjną i barem 
szybkiej obsługi. Mieszkańcom 
Bestwiny, Komorowie i Zabrze­
gu przygotowujemy prezenty w 
postaci pawilonów gastronomicz­
nych — o 100 miejscach każdy. 
Ponadto w Jasienicy budujemy 
nowoczesny punkt skupu zboża 
wraz z drogami dojazdowymi. 
Dużą wagę przywiązujemy także 
do rozwijania na bielskiej wsi róż 
nego rodzaju punktów usługo­
wych dla miejscowej ludności.

To są tylko najważniejsze pla­
ny na najbliższą przyszłość. I chy 
ba niczego więcej r.ie należy ży­
czyć bielskiemu PZGS, gdyż speł­
nia .swoje zadania dobrze. Nato- •- 
mkjst — .. zym idaniem — zbyt 
wielu mieszkańców wsi szuk_ a- 
trakcyjnyeh towarów w mieście, 
mając je „pod nosem” — we wła­
snych sklepach GS. Często na­
wet w większym wyborze.

ZBIGNIEW LOEGŁER

PLAC ZMIENIA WYGLĄD
W nr 31 naszej gazety zamieściliśmy 

krytyczną notatkę pt. „Wystawa“, na 
którą przed kilku dniami otrzymaliśmy 
z Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego wyjaśnienie. Dy­
rektor WPBM zawiadamia nas, że pod­
ległe Przedsiębiorstwu Główne Kierow­
nictwo Robót nr 2 w Bielsku-Białej, 
będące jospc larzem placu przy skrzy­
żowaniu ulic Gottwalda i Bohaterów 
Warszawy Uporządkowało znajdujący 
się na wspomnianym placu sprzęt, usu­
nęło niepotrzebny gruz i śmieci, uzupeł­
niło ogrodzenie i wykonało nową bra­
mę wjazdową. Ze względu na koniecz­
ność kontynuowania robót podczas nad­
chodzącej zimy w blokach nr 5 i 9 przy 
ul. Bohaterów Warszawy, Kierownictwo 
Robót zmuszone jest pozostawić na pla­
cu drewno opałowe. „W wyniku wyżej 
wspomnianej notatki — pisze dyrekcja 
WPBM — plac budowy w centrum mia­
sta »mienił zasadniczo wygląd i, mimo 
że nie stanowi ozdoby tej dzielnicy, 
■pełnia bardzo ważną rolę jako baza 
nowo wznoszonych tu budynków miesz­
kalnych".

KIEROWCA OTRZYMAŁ 
UPOMNIENIE

Odpowiadając na notatkę pt. „Pasa 
żerowle nie siano“, zamieszczoną w 32 
nr „Kroniki Beskidzkiej“, Dyrekcja 
Miejskii go Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego zawiadomiła nas, że prze­

słuchana w sprawie, będącej przedmio­
tem naszej krytyki obsługa autobusu 
przyznała słuszność naszej krytyce. 
„Winę za wypadek ponosi kierowca 
autobusu, który otrzymał upomnienie. 
Niezależnie od tego wypadek ten omó­
wimy na najbliższym szkoleniu zawo­
dowym załogi” — pisze do Redakcji 
Dyrekcja MPK.

SPORTOWCY NIE DOTRZYMALI 
SŁOWA

W związku z notatką pt. „Tylko dla 
fakirów“, krytykującą zaniedbany stan

Śladem 
naszej krytyki

bioska do si itkówki na kąpielisku, dy­
rektor Zarządu Zieleni Miejskiej mgr 
inż. Henryk Szuta przesłał do naszej 
Redakcji pismo, w którym czytamy 
m .in.: „W maju br. pracownik PKKF 
ob. Kamiński powiadomił o zr mierzo­
nym czynie społecznym sportowców, 
siatkarzy KS „Włókniarz" w sprawie 
upc rządkowunij boiska do siatkówki. 
Propozycja została przyjęta. Obiecaliś­
my pomoc w realizacji tego zamierze­
nia, jednak zapał sportowców zgasi 
przy pierwszych kroplach majowego 
deszczu. Nie zgłosili się do pracy. W tej 
sytuacji sami obecnie dokonaliśmy od-

,'hwas czenia T »oisäi i wyrównując jego 
powierzchnię. Znajdujący si«< na boisku 
żużel przykryliśr ly warstwą mączki 
ceglanej, uzyskując nawierzchnię umoż­
liwiającą bezpieczni grę w piłkę siat­
kową".

„DODATKI” — NIEWYJAŚNIONE

W notatce pt. „Cukier z dodatkami" 
pisaliśmy o zanieczyszczonym cukrze, 
jaki pewna nasza Czytelniczka zaku­
piła w sklepie MHD w ZOR IV. Dyrek­
cja WPHS, do której zwróciliśmy się 
o wyjaśnienie przyczyn zanieczyszcze­
nia cukru przesłała nam pismo, w któ­
rym donosi, że: „Wszystkie partie cu­
kru otrzymywane przez hurtownię są 
jadane organoleptycznie w magazynie 
i fizykochemicznie w laboratorium. 
Przy przerzutach do paczkami cukier 
jest ponownie badany organoleptycznie. 
Nie widzimy więc możliwości przedo­
stania się zanieczyszczonego cukru do 
konsumenta, za wyjątkiem przypadku 
popękania torebek w opakowaniu po­
średnim, jakim jest torba i możliwoś­
cią wysypania się jej zawartości oraz 
powtórnego pjzepaczkowania przez 
sklep. Prosimy o wyjaśnienie, o jakim 
pyle jest mowa, bo jeżeli chodzi o pył 
'■ukrowy — to nie lest on zanieczysz­
czeniem".

Od Redakcji. Cukier znajdował się 
w oryginalnej torebce (niepopękanej) 
z pieczątką WPHS. Cząstki pyłu (ba, 
jakiego'’!) stwierdzono po wsypaniu 
cukru do wody, przygotowywanej do 
zapraw zimowych. Próbki reklamowa­
nego cukru Redakcja nie jest w stanie 
przesłać, bo nasza Czytelniczka po 
przecedzeniu roztworu, zużyła go do 
wyżej wspomnianego celu . (w)

Po raz pierwszy w tym roku 
zorganizowano staraniem Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Biel­
sku-Białej małe formy wczasów 
dla dzieci, z których skorzystało 
w ciągu 6 tygodni wakacyjnych 
ponad tysiąc dzieci bielskich. By­
li to chłopcy i dziewczynki prze­
ważnie z wielodzietnych rodzin 1 
dzieci opuszczone. Młodzi wcza­
sowicze korzystali z bezpłatnych

Czy w Bielsku 
powstanie punkt

Intaocii o ustah?
Kilka lat temu przy jednej z 

bieli kich spółdzielni pracy działał 
punkt Informacyjny, dzięki które­
mu mieszkańcy larwo uzyskiwali 
informacje w interesujących ich 
sprawach. Punkt jednak z niewia­
domych przyczyn zlikwidowano 1 
od tego czasu mieszkańcy błądzą 
po mieście, azukając właściwego 
warsztatu usługowego.

Ostf.tnio znowu wszczęto starania 
o uruchomienie w Bielsku punktu 
informacyjno - dyspozytorskiego. 
Sj rawą zajęła się spółdzielnia 
„Remont“. Uruchomienie punktu 
i.'■formacyjnego o usługach uzależ­
nione jest jednak od uzyskania od- 
pc ziedaiego lokalu na ten cel 
(zdaniem „Remontu" lokal po 
,,ORS-ie“ na wzgórzu do tego celu 
się nie nadaje) i od wyrażenia 
zgody władz nadrzędnych. Tak czy 
owak — punkt informacyjny o 
usługach w naszym mieście jest 
bardzo potrzęjny ’ liczymy ra po­
zytywne załatwienie tej sprawy.

I „Nowoczesna
I Gospodyni"
I w Mikuszowlcach »
5 W Mikuszowlcach, przy u!, 
g Olszówka, został otwarty przez 
S GS „Samopomoc Chłopska” Ośro* 
= dek „Nowoczesna Gospodyni”.
g Ośrodek wypożycza sprzęt gos- 
Š podarsbwa domowego, dokonuje 
S reparacji pońc-ech, prowadzi po- 
g radnie krawiecką, poradnictwo 
s= rolniczo-ogrodnicze oraz dział po 
= rad prawnych. (Ho,

obiadów, wydawanych w szkol« 
nych stołówkacn Szkoły Podsta« 
wowej nr 2 i 11.

Zwiedzając okolice miasłą i or« 
ganizując wycieczki górskie, dzie­
ciom zapewniono przyjemny wy­
poczynek. W ramach jednej z wy­
cieczek chłopcy i dziewczynki 
zorganizowali czyn społeczny, po­
rządkując plac zabaw pod stoka­
mi Dębowca.

Serdeczne podziękowania nale­
żą się opiekunom dzieci — ob. 
Arkadii Gąsior, Marii Penther i 
Ludmile Nowak jak również dy­
rekcji „Apeny”, która udostępni­
ła dzieciom bezpłatnie autobus 
zakładowy na wycieczkę do Ry­
cerki. (w)

„Koleżeński“ 
incydent

19 stycznia 1965, z restaura­
cji „Śląska” wyszedł cnwiej- 
nym krokiem Stanisław N. 
Natychmiast znalazł się współ 
biesiadnik, Czesław Wilman 
(Partyzantów 74), który posta­
nowił odprowadzić pijanego 
kompana do>taksówki. Zbo­
czył jednak po drodze do naj­
bliższej bramy, poturbował 
Stanisława N. zabierając mu 
zegarek i wełniany szalik. 
Przedmioty te natymiast od­
kupił od niego Tadeusz Brat­
kowski, ur. 2. 3. 1934, bez sta­
łego miejsca zamieszkania. 
Pieniądze przepili. W kilka 
godzin później aresztowano 
ich. Sąd Powiatowy ocenił 
bardzo surowo „koleżeński” 
incydent. Czesław Wilman 
skazany został na karę 3 lat 
więzienia a Tadeusz Bratkow­
ski. za nabycie przedmiotów, 
o których wiedział że pocho­
dzą z rozboju — na 2 lata i 
6 miesięcy oraz 1000 złotych, 
grzywny. Obaj oskarżeni po­
czuli się pokrzywdzeni i 'wnie­
śli rewizję wyroku, (t)

Bielski Oom Wycieczkowy PTTK
dilrg boni dlo lurysîew

Dom

W sprawi b

HU ZOR VI

Powstaje nowa
siedziba GRN

turystów oraz wycieczkom już 
Dom Wycieczkowy obchodzi w 

Ruszyły prace przy budowie 
nowego budynku Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Mazańco- 
wicach. Wartość czynów spo­
łecznych, zadeklarowanych 
przez mieszkańców tej gro­
mady sięga połowy kosztów 
inwestycji i wynosi ponad 130 
tys. złotych! Komitet budowy, 
pod przewodnictwem Alojze­
go Buczka potrafił zapewnić 
sobie pomoc spółdzielni pro­
dukcyjnej, kółka rolniczego i 
miejscowego OZR huty, „Fer­
rum“. Ułatwia to znacznie 
transport materiałów budowla 
nych i zapewnia wykonawcom 
niezbędną pomoc tecnmczną. 
Dotychczas mieszkańcy Mazań 
cowic przepracowali p mad 
650 godzin przy budowie no-

5-osobowe, a łazienki mieszczą 
się na korytarzach.

Jak z tego wynika Dom Wy­
cieczkowy w Bielsku-Białej nie 
jest jakimś luksusowym hotelem, 
lecz raczej charakterem swoim 
przypomiha górskie schronisko. 
Cena miejsc noclegowych kształ­
tuje się w granicach od 15 do 35 
złotych za dobę, a więc jest to 
tania i równocześnie bardzo wy­
godna baza noclegowa dla przy­
byszów — szczególnie tych, któ­
rzy przyjeżdżają zbyt późnym 
wieczorem by udać się w góry.

Mieszkańcy osiedla spółdziel­
czego „Metalowca” i „Strzechy” 
przy ulicy Piastowskiej (górnej) 
zwracają się za naszym pośred­
nictwem z prośbą o przyśpiesze­
nie decyzji w sprawie przedłuże­
nia linii autobusowej „B” z ulicy 
Miczurina w okolicę osiedla. Au­
tobus „B” winien dojeżdżać do 
siedziby LPZ, zapewniając w ten 
sposób mieszkańcom ZOR-u II 
i ZOR-u VI (tak popularnie na­
zywa się osiedle spółdzielcze) 
szybką komunikację z północny­
mi peryferiami miasta, z ulicą 
Żywiecką i Elektrociepłownią, 
jak również z dalszymi jeszcze 
dzielnicami. Mieszkańcy osiedla 
wyrażają przekonanie, że tylko 
przedłużenie linii autobusowej 
„B” jest najracjonalniejszym za ­
łatwieniem ich bolączek komuni­
kacyjnych. (jw) 

Może też dlatego bielski 
Wycieczkowy — zwłaszcza w se­
zonie — bywa wykorzystany do 
maksimum, nie świeci nigdy 
pustkami.

Zresztą posiada on też inne za­
lety ściągające turystów: pokoje 
są czyste i wygodne, na miejscu 
znajduje się stołówka posiadają­
ca zresztą bardzo dobrą reputa­
cję nie tylko wśród uczestników 
wycieczek lecz korzystają z niej 
także liczni mieszkańcy Bielska- 
Białej, jadając tam stale obia­
dy. Stołówka dysponująca 15 sto­
likami jest otwarta od 8 do 21. 
Kuchnia wydaje przeciętnie bez 
względu na porę roku około 300 
posiłków dziennie. Rzecz jasna, 
że ten Dom Wycieczkowy — ?< - 
dobnie zresztą jak schroniska 
górskie — najwięcej osób gości 
w nocy z soboty na niedzielę. 
Wówczas mieszkają tam prze­
ważnie uczestnicy wycieczek or­
ganizowanych przez ORT i „Or­
bis”. W tak zwanym martwym 
sezonie częstymi gośćmi bywają 
ludzie delegowani służbowo ao 
naszego miasta. Jednakże pierw­
szeństwo w każdym wypadku 
mają turyści i wydaje się, że po­
dobną zasadę należałoby zastoso­
wać również w innych domach 
wycieczkowych.

Trudno się dziwić dobrej opi­
nii jaką cieszy się bielski Dom 
Wycieczkowy skoro jego kierow­
nikiem jest od początku p. Bro­
nisław JAROSZ, wieloletni do­
świadczony dz’ałacz PTTK. Bro­
nisław Jarosz od 30 lat jest go­
spodarzem obiektów turystycz­
nych. Po wojnie np. prowadził 
on schronisko na Klimczoku,. a 
następnie barak na Szyndzielni, 
gdy obecne schronisko było w 
trakcie budowy. Zresztą ZG 
PTTK, doceniając duże zasługi 
p. Bronisława Jarosza dla pol­
skiej turystyki przyznał mu zło­
tą oznakę PTTK. Zastępcą pa­
na Jarosza jest p. Anna Maciejna, 
którą pamiętamy ze schroniska 
na Stefance, a o żołądki turystów 
troszczą się dwie młode kuchar­
ki p. Stefania Jopek i p. Józefa 
Po Ink.
• Dom Wycieczkowy w Bielsku- 
Białej posiada salę klubową, w 
której można wypocząć, poroz­
mawiać. Szkoda tylko, że do tej 
pory nie wyposażono klubu' w 
telewizor, o który często pytają 
uczestnicy Wycieczek. (Zbig)

Dość często odwiedzamy -górskie schroniska PTTK Beskidu 
Śląskiego, pisząc o nich, podkreślając niewątpliwe osiągnięcia 
tych obiektów, oraz ich kierów ników. Ale przecież tutaj, w Biel­
sku-Białej przy ul. Krasińskiego 30. w pobliżu dworca kolejo­
wego i autobusowego mieści się Dom Wycieczkowy PTTK, 
który służy licznym rzeszom 
od 1955 roku. A więc bielski 
tym roku mały jubileusz.

Dom Wycieczkowy dysponuje 
100 miejscami noclegowymi w 15 
pokojach. Są to przeważnie po­
koje 10- i 14-osobowe oraz 3- i
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Na początek dobre i toTrudne żniwu
Jeszcze w tym roku
trzy nowe campingi w górach

namiotów

ich dzieciDlo wmwíciów
i... mtesMców Bielska

przed 1 września

Lskiura dziecięca i iMzieżowa

WStysDkienvj winno pogoip.
jakąsa-

był już

oso-
For- 

dla
Ogólnokształcące posia- 
przekrój lektur obowiąz 
uzupełniających warto 
marginesie wspomnieć.

sznury autobusów i samochodów 
w pęgodne dni lata. Od czasu do 
czasu zaglądają i Czesi, i Austria­
cy, i nawet Szwedzi, korzystający 
z przywilejów niedawno podpisa­
nych konwencji.

Gdyby jednak porównać nasz 
ruch turystyczny z ruchem w 
państwach ościennych — zwła-

NRD i na Wę- 
się, że swym 
się on zasad­
il nas turyści 

przyjeżdżają

A więc nareszcie pogoda za­
częła sprzyjać żniwiarzom. 
Wróclłj lato. Ostatnie dni ty­
godnia u] ilynęły pod znakiem 
stężonej pracy. Na polach 
całego powiatu ruszyły do ak­
cji brygady żniwne. Nasz foto­
reporter odwiedził m. in. Pań­
stwowe Gospodarstwo Rolne 
w Jaworzu, gdzie pracowała 
el-lpa ZMS-owców z ZPW im. 
Józefa Magi. (zdj. 1); Otíjwcí.? 
ta i chłopcy zyskali „znanie 
miejscowych rolników. Ich u- 
iIdal w walce o chleb jest w 
tym reku szczególnie cenny.

W niektórych miejscowo­
ściach powiatu — żniwa dobie 
gają już koń "a. Osta tnie snopy 
zboća sprząta się także w go­
spodarstwie OZR w Mazańco- 
wicach. (zdj. 2).

szcza V’ CSRS, 
grzech, okazałoby 
charakterem różni 
niczo od tamtych, 
i wycieczkowicze 
w góry tylko na niedzielny wy­
poczynek. Uczestnicy autokaro­
wych wycieczek zrywają się w 
niedzielę o brzasku, nierzadko 
parę godzin po północy, by ..zła­
pać" swój zakładowy autobus i 
dotrzeć jak najszybciej do 
Szczyrku, Wisły, Mikuszowic czy 
Jaworza. W tamtych państwach 
niedzielny weekend rozpoczyna 
się w sobotę po południu. Pod 
wieczór w niezliczonych miejsco­
wościach wypoczynkowych wv- 
rasta las namiotów w dobrze zor­
ganizowanych campingach. Od­
pada więc Czechom, Niemcom 
i Węgrom „problem noclegu" z 
soboty na niedzielę.

A u nas?
Znamy doskonale, a turyści ze 

Śląska jeszcze lepiej nasze możli­
wości zakwaterowania turystów 
na niedzielny weekend, w Szczyr­
ku Dom Wycieczkowy przeważ­
nie okupowany jest przez turnu- 
sowe towarzystwo, w schronisku 
ne Szyndzielni odpoczywają cu-

nictwa ja c „Czytelnik” PIW I

Dcm Książki“

na werandzie 
klub posiada 

siedzących.
przeprowadzo-remoncie, 

w Ustopadz’e 1964 ^oku 
FWP zmienił się na ko- 
Zreszta przekonaliśmy się,

Przy wejściu kolejka — każdy 
bowiem pragnie zdobyć stolik. 
A że klub jest przyjemny. po­
siada dobrą orkiestrę i duży 
(gładki jak lustro!) parkiet — nie 
tylko wczasowicze „walczą“ o 
stoliki: przyjeżdża tam również 
sporo osób z Bielska, dużo mło­
dzieży.

Trafiliśmy wspaniale! Właś­
nie w mikuszowickim klubie 
Funduszu Wczasów Pracowni­
czych odbywał się bal dla 
dzieci wczasowiczów z DW 
„Beskid“ i „Szarotka". Bal co 
się zowie: dzieciaki poprze- 
bie-ane w najróżnorodniejsze 
kostiumy tańczyły, śpiewały, 
recytowały, a rodzice bawili 
się także uradowani wesołym 
gwarem swoich pociech.

Później — na pożegnanie 
był podwieczorek z ciastkami 
i herbatką, a następnie krót­
ka przerwa i punki ualnie o 
godzinie 19.00 rozpoczął się 
codzienny dansing dla wcza­
sowiczów.

Pierwszą lekturą, z którą się sty 
ka każdy pierwszoklasista jest 
np. książka Jana Brzechwy —• 
„Tańcowała igła z nitkr” oraz 
Marii Konopnickiej „Na jagody”. 
W klasie siódmej mamy już po- . 
ważniejsze pozycje. Jest m. in. 
Aleksandra Fredry „Zemsta”, a 
ostatnia pozycja z lektur podsta­
wowych, obowiązkowych to „Pan 
Tadeusz” Adama Mickiewicza :zy 
„Latarnik” H. Sienkiewicza. C_zy- 

■iście mamy tu jeszcze sporo ty­
tułów wchodzących w zakres lek­
tury uzupełniającej, którą młciy 
czytelnik pkrwłaien się zaintere­
sować.

Liceum 
da bogaty 
kowych i 
tylko na 
że jest ich około 117. Poza wy­
daniami w seriach szkolnych — 
wydawnictwa orzeka—je corocz­
nie. na rynek księgarski — z my­
ślą o uczniach — setki tysięcy eg­
zemplarzy samych tekstów 
literackich, często w różnych se­
riach jak np. „Głowy Wawelsrie“ 
czy też „Biblioteka Powszechna“.

Jak przedstawia się sprawa lite­
ratury młodzieżowej w Bielsku- 
Białej? Dz'cki staraniom dyrekcji 
„Domu Ksi żki” w księgarniach 
naszych nie odczuwa się w zasa­
dzie braku tzw. młodzieżówek. 
Młodzież może znaleźć wiele inte­
resujących ją pozycji. Największą 
popularnością cieszy się seria 
„Przygody Tomka” Alfreda Szklar 
skiej o oraz literatura przygc dowo- 
nodróżnicza,. popularno-naukowa. 
Gorzej natomiast przedstawia się 
sytuacja z lekturami przeznaczo­
nymi do tzw. sprzedaż^ zamknię­
tej. Książki te mogą tylko zaku­
pywać biblioteki szkolne. W 
wolnej sprzedaży znajdują się 
książki, kł6rych nakład 
kilkakrotnie ponawiany 
piło właściwe -asycenie 
bliotek szkolnych. (Mi)

sty na polanie leśnej), w Jawo- 
rzu-Oborze obok budującego się 
parkingu) i w Bystrej Śląskiej. 
W przyszłym roku będą zorgani­
zowane dalsze trzy obozowiska: 
w Mikuszowicach Sl. na błoniach, 
w dolinie Czernej w Szczyrku 
Górnym i w Małej Straconce w 
ośrodku wczasów niedzielnych. 
Na początek będą to prymitywne 
pola namiotowe, strzeżone z u- 
rządzeniami sanitarnymi i wodą, 
może nawet z oświetleniem, ale 
bez możliwości wypożyczania na­
miotów lub innego sprzętu tury­
stycznego. Ponieważ gospodarzem 
pól namiotowych będą gromadz­
kie rady narodowe można się spo­
dziewać, że obozowiska te szybko 
przekształcą się w dobrze zorga­
nizowane campingi z prawdziwe­
go zdarzenia.

Organizując tego rodzaju cam­
pingi można by się wzorować na 
istniejących (choć nielicznych — 
niestety!) już w Polsce campin­
gach np. na doskonale zorganizo­
wanym campingu w Otmucho­
wie, o którym wiedzą wszyscy 
niemal przyjeżdżający < nas zar 
graniczni turyści, bo uwidocz­
niony jest w samochodowym 
atlasie Polski i słynie ze wzoro­
wego zagospodarowania. Chcąc 
zapewnić szybki rozwój campin­
gów, a przede wszystkim środki 
finansowe, Prezydia- GRN powin­
ny się postarać o spopularyzowa­
nie tych ośrodków wśród turystów* 
Na głównych drogach bezwarun­
kowo winny być ustawione tabli­
ce informacyjne 1 międzynarodo­
we znaki campingowe. Należało­
by już pomyśleć o wydaniu fol­
derów turystycznych — również 
w językach obcych. O obozowis­
kach beskidzkich winny również 
informować tablice umieszczor ii 
na przejściach granicznych w Cie­
szynie. Większość bowiem zagra­
nicznych turystów — Czechów, 
Węgrów i Austriaków przyjeż­
dża na „włóczęgę” po Polsce 
własnymi samochodami i namio­
tami i chętnie korzysta z usług f- 
campingowych, o czym nailepie] 
świadczą dość dobrze zoreanizo- 
wáne campingi w Międzyzdro­
jach, Łebie, Kamiennym Potoku 
Szczecinie, Helu, Jelitkowie, Kry­
nicy Morskiej a także w Warsza­
wie i wielu innych miejscowoś­
ciach. Nie liczmy jednak W 
pierwszej chwili na masowy na­
pływ zagranicznych turystów. 
Pomyślmy wreszcie o naszych 
wycieczkowiczach, którzy przy­
jeżdżając do nas nie mają gdzie 
spść, a chętnie zatrzymaliby się 
w górach z soboty na niedzielę!

WŁADYSŁAW CZAJA

nie kupić” przytacza ceny 
pięciu gatunków cocktaili 
oferowanych przeS krakow­
skie kawiarnie. Kie jesteśmy 
gorsi od Krakowa. Mariy rów­
nież pięć... cer cocktailów na 
kwaśnym mleku. Bar „Ży­
wiec” specjalizujący się w 
modnych dziś wszędzie „fry- 
kcscch" sprzedaje ich dzien­
nie 300! Malinowe, truskaw­
kowe... Aby poszerzać asorty­
ment — potrzebny jest drua’ 
mikser. Podobno jest „w pla­
nie”. Pytanie tylko w którym'

Cóż, . pogoda! W. herek w 
ciemnych okular ach — za 
oknem sierpnwwy śnieg. Jak 
można w ^takich warunkach 
myśleć o cocktailach?

Kapryśna aura nasuwa nam 
coraz częściej myśl o — zimie. 
Nie łudźmy sie: ONA czeka w 
kolejce. Przyjdzie, zamiesza, 
zawićhrzy i odejdzie pozosta­
wiając nam masę kłopotów i 
trosk. Czy piękna nawierz­
chnia drog1 państwowej Biel­
sko — Żywiec oprze się mroź- 
nym wiatrom? Po wielu

miesiącach gehenny, 
przeżywali kierowcy, poko­
nując 10 kilometrowy, zupeł­
nie zdewastowany odcinek 
drogi z Bielska do Rybarzo- 
wic, niepokój wkrada się w 
serce, patrząc na uproszczony 
tryb budowy nowej nawierzch 
ni. Nikt nie likwiduje tu źró­
dła zimowych przełomów! Nikł 
nie szuka przyczyn doroczr ej 
dewastacji tej drogi! Gruba 
warstwa nawierzchni kryje li­
chy podkład i tylko patrzeć, 
gdy zacznie „puch nąć”. Byli już 
tacy gospodarze powiatu — w 
wadowickiem—którzy przeło­
my zimowe zalewali po prostu 
betonen'. Mogli zalewać sta­
lą! Mróz był silniejszy! Będzie 
również silniejszy od nawierz­
chni — choć chciałbum, ze 
szczerego serca, być w tej spra 
wie fałszywym prorokiem...

A zresztą... Po co uprzedzać 
fakty. Może pu jesieni — na­
dejdzie wiosna. W; zy ;tko prze 
cięż możliwe w tym roku spo­
kojnego słońca...

OPTYMISTA

t À- mięć koniec lata! 
fWł Chłodne było bo chłod­

ne — ale czasem to jed­
nak gorąco się człowiekowi 
robiło. Wieje sobie np. zmny 
wiatr z półnccy, mili ‘jan*, re­
gulujący ruch w śródmieściu 
chucha w zziębnięte dłonie a 
tuż obok, u wejścia do cukier­
ni „Cichy Kącik” poci się 
czwórka młodzieńców, znęca­
jąc się nad zielonym samocho­
dem warki P-70. Poci się rów­
nież grupka obserwatorów tej 
sceny którzy wybiegając my­
ślami nieco dalej niż kierow­
ca „Pełki”. Co będzie gdy r u- 
szy?

Pociłem się i ja. Dobre dzie­
sięć minut. W tym czasie sa­
mochód przejechał kilka me­
trów do tylu, przetrzymał atak 
pląsawicy, jęknął sygnałem, 
zgrzytał z bezsilnej wśc ekło- 
ić< zębami skrzyni biegów i 
cudem jakimś skoczył jak ra­
niony byk prosto w kolumnę 
pojazdów stłoczonych na ul. 
Kosmonautów. Mignęły mi 
przed oczyma uśmiechnięte 
miny czterech pasażerów. „A 
jednak jedz:emy!”

Tylko jak daleko, my boys? 
Do następnego zakrętu?

W dzę już niepokój w oczach 
cjców-iamochodziarzy. Istot­
nie: lepiej sprawdzić w gara-

ty po półrocznej przerwie. Wcza­
sowicze — lak wywnioskowaliś­
my — są zadowoleni z tej pla­
cówki i chętnie ją odwiedzają — 
zwłaszcza podczas dansingów. 
Wówczas jak 1 na zabawach 
dziecięcych rej wodzi przewod­
niczka FWP p. Kazimiera Flan- 
dorfer.

— Największy kłopot klubu?
To pytanie zadaliśmy kierow­

niczce, p. Ewie.
— Gdyby tak „tubylcy" chcieli 

zrozumieć, że klub jest przede 
wszystkim dla wczasowiczów, że 
oni mają pierwszeństwo...

A że wielu mieszkańców Biel­
ska-Białej bywa tam na dansin­
gach przekonaliśmy się, gdy 
punktualnie o 23.00 ustały dźwię­
ki orkiestry: był szturm na gar­
derobę, a później „100-metrów- 
ka" do tramwaju, który odcho­
dzi do Bielska o godzinie 23.10.

(Zbig).

Polska książka dziecięca I mło­
dzieżowa przeszła w minionym 
dwudziestoleciu przeobrażenia wy 
różniające się nie tylko różnorod­
nymi lc”mami edytorskimi, ale 
wzbogaciła się również o nowe 
środki oddziaływani. . poszerzając 
jednocześnie i pogłębiając swoją 
problematykę. Jeżeli dodamy do 
tego, że dopiero w Polsce Ludo­
we! esiagnęła ona prawdziwą ma­
sowość (w lałoch 1945—1962 wy­
dano 6.275 tytułów w nakładzie 215 
milionów egzemplarzy) i to, że do­
ciera do najodleglejszych zakąt­
ków kraju i do wszystkich środo­
wisk — będzie łatwiej docenić jej 
wielkie znaczenie społeczne i 
çjiowavrcze w kształtowaniu 
oowości młodego czytelnika, 
ma plastyczna w* c_wnictw
dzieci *o już nie tylko jak daw­
niej ilustracja, to przede wszy­
stkim zespół różnorodnych czyn­
ników plastycznych powiązanych 
z treścią, formą i atmosferą książ­
ki, które w artystycznej harmonii 
ze słowem nadają książkom dla 
dzieci nowy blask, pogłębiając ich 
siłę oddziaływania i potęgując 
warte ść wychowawczą i artystycz­
ną.

Na stałe dziecko zaczyna się sty­
kać z książką od lat siedmiu, czy­
li >d pierwszei klasy 
szkoły podstawowej. Sa to lektu­
ry szkolne. Podstawowe lektury, 
przeznaczone dla klas młodszych 
(do klasy piątej) znajdują się w 
podręcznikach i wypisach. Głów­
nym wydawcą l^tur uzupełnia­
jących dla klas niższych jest „Na­
sza Księgarnia”. W książkach 
tych szczególne znaczenie ma ich 
atrakc-jna dla dziecka szata zew­
nętrzna. Dla klasy I i II ilustra­
cja odgrywa jeszcze rolę równo­
rzędną z łekstem. Specjalne opra­
cowania dla poirzeŁ szkoły pozy­
cji wchodzących w skład lektury 
podstawowej i uzupełniającej roz­
poczynają się od klasy piątej i po 
dejmują je głównie takie wydaw-

wypoczywa^ą
w I&Sběóswcq

W Milówce, w domkách campin­
gowych, został zorganizowany obóz 
szkoleniowo _ wypoczynkowy dla 
brygadzistó"’ Brygad Pracy So­
cjalistycznej z przedsiębiorstw 
Jtzeir.ysłowyih bielskiego okr g li.

W rozkładzie zajęć szkolenio- 
rych przewidziano szereg wykła­
dów z zakresu aktualnej sytuacji 
międzynarodowej ; współzawodni­
ctwa praev o tytuł EPS, postępu 
technicznego, racjonalizatorstwa i 
nowatorstwa, struktury organiza­
cji związkowej itp.

WIELE się ostatnio mówi i pl- 
sze o rozwoju ruchu tury­
stycznego w naszym kraju. 

Gazety przytaczają konkretne 
cyfry, ilustrujące nie tylko wzrost 
liczby wycieczkowiczów krajo­
wych ale i zagranicznych Powiat 
nasz, posiadający atrakcyjne u- 
rządzenia turystyczne — popular­
ne w całym kraju kolejki linowe 
na Szyndzielnię i Skrzyczne, 
komfortowe dwa schroniska — 
na Szyndzielni i Klimczoku (nie 
licząc kilka innych schronisk 
górskich o mizerniutkim pozio­
mie), a nade wszystko piękne gó­
ry z urzekającymi, otwartymi wi­
dokami na dolinę bielską i łań­
cuch Babiej Góry, odgrywa w na 
szej turystyce, a w szczególności 
w turystyce Czarnego Śląska du­
żą rolę. Turyści i wycieczkowicze 
do nas chętnie przyjeżdżają, o 
czym świadczą nie kończące się

dzoriemcy (często tak bywa i na 
Klimczoku) a w Bystrej, Miku­
szowicach czy Jaworzu nie ma 
praktycznie żadnych możliwości 
noclegowych. Indywidualny tu­
rysta może ostatecznie przespać 
w stodole lub w kopce siana je­
żeli jest pogoda, ale cc mają ro­
bić grupy wycieczkowiczów i tu­
rystów?

Chcąc w jakiś sposób rozwią 
zać przynajmniej częściowo 
ten problem niektóre śląskie 
zakłady pracy przystąpiły do bu­

dowy w naszych górach własnych 
ośrodków campingowych, złożo­
nych przeważnie z kolorowych, 
jednorodzinnych domków. Taki 
camping trzeba było oczywiście 
zagospodarować, co pociągnęło za 
sobą znaczne koszty, pokrywane 
przeważnie z funduszu zakłado­
wego inwestującego zakładu 
pracy. Nic więc dziwnego, że te 
campingi służą do dyspozycji 
tylko załogi danego zakladu 
pracy. A pozostali wycieczkowi­
cze których zakłady pracy nie 
zbuoowały w Beskidzie własnych 
campingów, gdzie mają nocować?

Dobrym wyjściem z tej trud­
nej sytuacji było by „ założenie w 
najbardziej atrakcyjnych miej­
scach naszego powiatu wzorowo 
zagospodarowanych pól namioto­
wych, ogólnie dostępnych za nie­
wielką opłatą.

Takie właśnie pola namioto­
we stanowią za granicą podwa­
liny rozwijającej się turystyki. 
Campingi strzeżone posiadają 
tu wypożyczalnię 
i pneumatycznych materacy, 
wypożyczalnię koców i sprzętu 
turystycznego, bieżącą wodę 
i prysznic, urządzenia sanitar­
ne, oświetlenie elektryczne z 
kilkoma gniazdkami do indywi­
dualnego korzystania z energii 
elektrycznej (prasowanie, goto­
wanie wody "na herbatę). Nie 
rzadko w zagranicznych cam­
pingach spotyka się specjalnie 
wydzielone tniejsca do mycia 
samochodów i autobusów (pod­
łączony hydranty.

Uzyskaliśmy infeimacje, że 
pierwsze trzy ogólnie do­
stępne pola namiotowe z 
prowizorycznymi urządzeniami za 

łożone zostaną w naszych górach 
jeszcze w bieżącym sezonie. Cho­
ciaż starania trwały kilka mie­
sięcy, pieniądze na ten cel (po ca 
50 tys. zł na obozowisko) otrzy­
mano z Centralnego Funduszu 
Turystyki i Wypoczynku dopiero 
6 sierpnia. Mimo spóźnionej pory, 
przystąpiono do prac. Prymityw­
ne na razie cempingi powstają w 
Szczyrku-Biłej (za Domem Tury-

Klub otwarty jest co dzień od 
10.00 do 18 00 i od 19.00 do 23.00 
z wyjątkiem wtorków, kiedy 
dansingi me odbywają się i klub 
jest czynny od 10.00 do 18.00. 
W godzinach rannych i po połud­
niu można tam przy czarnej 
kawie przeczytać prasę, zabrać 
w brydża i w szachy, czy w bi­
lard. W dużej sali znajduje się 
35 stolików, a 
osiem. W sumie 
ponad 170 miejsc

Po 
nym 
klub 
rzyść. 
że przesadne są również plotki 
krążące na 'emat niezbyt kultu­
ralnie zachowywującej się tam 
młodzieży. Pewnie, że od czasu 
do czasu odwiedzają klub ludzie 
niezbyt dobrze wycho váni, ale z 
tymi całkiem dobrze radzi sobie 
personel z kierowniczką p. Ewą 
Kalinowską na czele. Pani Kali­
nowska prowadzi klub od maja 
1963 r., kiedy to został on otwar-

Brygadziści
BPS

żu. Numer nieszczęsnego 
mochodu: 2200 SE. O 
jeszcze istnieje!

Wszystkiemu winna — 
goda. - To z nudów — wyso­
ki sądzie — chciało by -się rzec 
na usprawiedliwienie czterech 
bananowych młodz eniaszków, 
którym taczki — raczej pisa­
ne — nie samochód.. Z nu­
dów... W górach chłód, rzeki 
wezbrane. W basenie kąpielo­
wym — puchy. W tym roku 
padł tutaj podobno bezwzględ­
ny rekord absencji. I sze­
reg innych, mniejszych rekor- 
dzików. Do potraw mięsnych 
nie pndaje się w tutejszym lo­
kalu BBZG... noży, zmuszając 
klientów do szarpania mięsi­
wa zębami. Jedyna to chyba 
okazja by we współczesnej sce 
nerii, na tle szaf chłodniczych 
i mkserów — ujrzeć troglo­
dytów, ociekających tłusz­
czem...

A propos mikserów. Miksery 
zdobyły Polskę. Moda nc cock­
taile — trwa. Nawet poczytny 
„Przekrój”, w rubryce „Kupić,
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„BANIALUKA“
Teatr gra w terenie.

KINA
APOLLO — od 21 do 29 sierp­

nia — „Szeherezada” (barwny, 
szerokoekranowy film produkcji 
francusko - hiszpańsko - włoskiej
— oć 16 lat) Początek seansów 
godz. 17.30 i 20.00.

RIALTO — od 21 do 23 sierpnia
— „Olbrzym” (barwny film pro­
dukcji amerykańskiej — od 12 lat). 
Od 24 do 26 sierpnia — „Odwet 
Kapitana Lesza" (panoramiczny, 
barwny film produkcji jugosło­
wiańskiej — od 16 lat). Od 27 do 
31 sierpnia — „Skarb w Srebrnym 
Jeziorze” (panoramiczny, barwny

film produkcji NRF — od 42 lat). 
Początek seansów godz.15, 17,15 i 
19.30 w niedziele i święta pora­
nek godz. 111)0.

KROKUS — 21 i 22 sierpnia — 
„Pancho w dolinie” (produkcji 
USA — panorama — od 16 lat). Od 
23 do 25 sierpnia — „Chodząc po 
Moskwie” (produkcji radzieckiej 
— panorama — od 12 lat). Od 26 
do 29 sierpnia — „Barwy walki” 
(produkcji polskiej — od 12 lat). 
Początek seansów w dni powsze­
dnie godz. 17.00 i 19.30. w niedzie­
le i święta godz. 15.00, 17.15 i 19.30, 
poranek godz 11.00 (bajki).

NOCNE DYŻURY APTEK
Od 21 do 28 sierpnia dyżur peł­

ni apteka nr 64 — ul. Partyzantów 
39 i apteka nr 195 — ul. Krasiń­
skiego 34.

|FROGRAMTV|
Aktualność’ ok. godz. 18,00, 

dzienniki ok godz 17.00, 20,00 
oraz na zakończenie programu. 
Dobranoc godz. 19,5U.
SOBOTA, 21 SIERPNIA

10,00 .Samotność długodystan­
sowca” — film ang._ 17,10 Na 
opolskiej ziem’ 17.40 Angielski, 
18,15 „Trzy babcie” — film ka­
nad., 18,45 Wyprawy telewizyj­
nych przyjaciół, 19,15 Beatlema- 
nia” — film ang 19 40 Reportaż 
z pocztówki 20,20 Film kr/mtr., 
20,35 Program rozrywkowy, 21,35 
..Samotność długodystansowca” — 
film.
NIEDZIELA, 82 SIERPNIA

9,00 Faworskij — ludowy arty­
sta ZSRR. 14,05 PKF 14,15 Tea­
trzyk na jedne nodze. 14,45 
Świat, obyczaje polityka, 15,05 
..Dzielny procarz” — film CSRS, 
16,30 Rep. filmowy, 16,45 Na nie­
znanej planecie — film 17,15 ..Ka­
wa po turecku” próg rozrywko­
wy, 18.00 Ludzie i zdarzenia, 18,10 
„Wesołe kumoszki z Windsoru”
— film muz. ang., 19,40 Słownik 
Wyrazów obcych 20,20 ..W pogo­
ni za mężem” — film USA, 22,10 
Niedziela sportowa. 22,35 Śpiewa 
Tadeusz Chyła.
PONIEDZIAŁEK 83 SIERPNIA

10.00 „Kodyn” — film. 17.45 Ro­
syjski. 18.05 „Warszawskie skrzy­
dła“ — film poi. 18.15 Bank wod­
ny. 18.40 Kino krótkich filmów.
19.20 „Eureka" — magazyn. 20.20 
„Zmierzch dynasíil“ — film rum.
20.40 „Wujaszek Wania'* — film 
ang.
WTOREK 24 SIERPNIA

17.85 Z kart historik 17.40 An“ 
gielski. 18.00 Po południu nie ma 
nas w domu. 18.25 Teleturniej. 
18-55 'drugiej strony szklanego 
ekranu. 19.10 „Inspektor Masca“
— film. 19.25 Śpiewa Barbara.
20.20 Rozmaitości kulturalne. 20.35 
„Kodyn" — film rum.
ŚRODA 25 SIERPNIA

10.00 „Wyspa jak paw** — film 

z serii „Dr Kildare”. 17.50 Rosyj­
ski. 18.10 „Przygody hr. Monte 
Christo“ — film. 18.35 Wszechnica 
TV. 19.05 Śpiewa Edward Chil. 
19.30 „Przyjaźń — magazyn. 20.30 
Program ekonomiczny. 20.55 .,Wys 
pa jak .paw" — film. 21.45 „Bez 
apelacji" — część I.
CZWARTEK 26 SIERPNIA

17.40 Angielski. 18.00 Tygodnik 
wiejski. 18.25 Recital fortep. Belli 
Dawidowicz. 18.45 Ryga w slońeu. 
19.05 Proponujemy. 19.25 „Przygo­
dy rodziny Odrzutowskich" — film
20.20 „Korzenie‘'miasta" — film 
rum. 20.35 Teatr KOBRA — „Mor­
derstwo z konieczności" — Roy 
Plomley’a. 21.25 Miniatury.
PIĄTEK 27 SIERPNIA

17.40 Rosyjski. 18.00 Nie tylko dla 
pań. 18.25 Występ rum. zespołu 
estr. 18.50 ..Zbliżenia" — magazyn.
19.20 Wszechnica TV. 20.20 „Lato 
65“ — rep. film. 20.35 II Festiwal 
Teatralny — „Garść piasku" — 
Jerzego Przeżdzieckiego.

UWAGA: Za zmiany w progra­
mie TV — Redakcja nie odpo­
wiada.

BKS gra dzisiaj i w środę

Manty początek 
naszych piłkarzy
Początek sezonu piłkarskiego i 

znowu spora dawka goryczy: ze­
spół BKS Stal przegrał gładko w 
Chorzowie, a na boiskach A i B- 
klasy wiało nudą. Czyli innymi 
słowy — powiedzmy sobie już 
teraz — okres przerwy letniej 
nie przyniósł w bielskim piłkar- 
stwie żadnych zmian na lepsze. 
Oby tylko nie było gorzej niż w 
latach ubiegłych.

III LIGA

Piłkarze BKS przegrali w Cho­
rzowie z AKS-em 0:2 (0:1). Na­
sza drużyna — jak twierdzi tre­
ner p. Walas — zagrała poniżej 
swoich możliwości. Przede wszy­
stkim słabo zagrały linie defen­
sywne, które ponoszą winę za 
utratę obu bramek. Gdyby zespół 
zagrał na normalnym poziomie 
— mecz można było wygrać. 
Najlepszym piłkarzem drużyny 
był bramkarz Linert, który obro­
nił dwa rzuty karne. To z dru­
giej strony nie najlepiej świad­
czy o grze całego zespołu, który 
wystąpił w następującym skła­
dzie; Linert, Zieliński, Piątek, 
Witos (Filipczyk), Wyrobek, Un­
geheuer, Osak, Biskus, Adamek 
i Saferno.

A — KLASA

Po pierwszej rundzie spotkań 
trudno przewidzieć, który z ze-

WLÖKIENNICZA 
SPÓŁDZIELNIA PRACÍ 

im. K. Świerczewskiego 
w Bielsku-Białej, 

Ul. R. Luksemburg 40 
przyimie do pracy natych­
miast:
1) STARSZEGO KSIĘGOWE­

GO KOSZTÓW
2) ELEKTRYKA x uprawnie­

niami do obsługi stacji 
„trafo”. 156 kr 

społów będzie walczył o prymat. 
Najlepiej spisał się zespół RKS 
Walcownia, którv wysoko — bo 
aż 8:2 (4:1) — pokonał drużynę 
skoczowskiego Beskidu. BBTS 
wygrało z Pomowcem Bestwina 
4:1 (1:0). Górnik Czechowice zre 
misował z Włókniarzem 3:3 (2:0). 
Iskra Pszczyna uległa Cukrowni­
kowi Chybie aż 1:5 (0:3). LZS 
Laka przegrał 2:5 (1:0) ze Stalą 
Cieszyn, bielski Beskid uległ 
Elektrostali 0:1 (0:0). a LZS Boj­
szowy — Kuźni Ustroń 2:3 (1:0). 
Porażki beniaminków A-klasy 
na własnych boiskach świadczą 
jednak o róžnicv poziomu mię­
dzy A-klasą i B-klasą.

Po pierwszei rundzie prowadzi 
zespół RKS Walcownia.

B — KLASA

Tu prowadzenie w tabeli obję 
ła z miejsca Olimp’a Goleszów, 
która pokonała w Cieszynie re­
zerwę Stali 7:0 (3:0). Piast Cie- 
szvn wvgral z Beskidem Brenną 
4:0 (2:0). Beskid II Bielsko po­
konał LZS Wilkowice 2:0 (1:0). 
LZS Komorowice zremisował na 
własnym boist-n z Wal­
cowni 1:1 .(0:0) Włókniarz II 
uległ BBTS II 0:3 (0’1). Cukrow­
nik II przegrał z LZS Kozy 0:2 
(0:2) i LZS Kaniów zremisował 
ze Startem Wisła 4:4 (1’2).

W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

P:łkarze BKS Stal maja w III 
lidze zaległości, wiec w sobotę o 
godz. 17 zmierzą sie u siebie z 
ROW Rvbnik, a w środę z Gór­
nikiem Radl n. W A-klasie graią 
w sobotę: Pomowiec z Górni­
kiem. Kuźnia z Beskidem Biel­
sko. Włókniarz z LZS Bojszowy, 
B°skid Skoczów z Cukrowni­
kiem, Iskra z BBTS, Elektrostal 
z LZS Laka, Stal Cieszyn z RKS 
W’alcownia.

W B-klaste. która gra w. nie­
dzielę spotkają się: Beskid Bren- 

*na — Beskid ’ II Bielsko. Start 
Wisła — Cukrownik II. LZS 
Wilkowice — LZS. Kaniów, Olim 
pia Goleszów — LZS Komoro­
wice, RKS II — Piast Cieszyn, 
LZS Kozv — Włókniarz II, 
BBTS — Stal II. (Zbig)

My młodzi 
i... nikt poza tym
Od pewnego czasu notuje­

my pewnego rodzaju — 
dość zresztą specyficzną — 

„hegemonię“ młodzieży. Nie tyl­
ko w naszym mieście. Młodzi lu­
dzie po studiach zajmują odpo­
wiedzialne funkcje w zakładach 
przemysłowych, urzędach. Prze­
ważnie są to zdolni pracownicy, 
ich prace možná mierzyć tylko 
na miarę osiągnięć gospodarki 
narodowej, dużej żywotności i 
energii oraz myśli twórczej po­
kolenia, które dojrzewało w nie 
co innych warunkach niż my, 
ludzie mający poza sobą ciężkie 
lata wojny. Dlatego też trudno 
nam sie przyzwyczaić do swoi­
stego stylu — sposobu bycia nie­
których młodych łudzi, tym wie 
cej, że mamy sporo zastrzeżeń 
odnośnie ich zachowania i właś­
nie m. in. stosunku do ludzi star 
szych. Może to jest rzecz do dy­
skusji, ale ja osobiście w pew­
nych manierach młodzieży — bo 
trudno to inaczej określić — wi­
dzę najzwyklejsze zarozumial­
stwo przekraczające ramy po­
pularnie zwanej wody sodowej.

DO MŁODYCH 
ŚWIAT NALEŻY...

..ale nie go takich wyrostków, 
jakich przed trzema tygodniami 
spotkałem w autobusie MPK, w 
drodze do Olszówki Górnej. Ci, 
o których myślę nie tylko nie 
raczyli ustąpić miejsc siedzą­
cych starszym, względnie kobie­
tom, ale w dodatku później wtrą 
ciii sie do mojej rozmowy z 
konduktorem i rewizorem. Na 
uwagę, że to nie ich sprawa, że 
są jeszcze zbyt młodzi, odpowie­
dzieli nonszalancko:

— Dziś do młodych świat na­
leży!

Nie, nie zaliczam sie już do 
młodych, ale nie mam zamiaru 
chylić czoła przed brakiem e- 
lementarnych zasad dobrego wy­
chowania.

„NA CHAMA“
Inny przykład: spotykamy w 

kawiarniach i restauracjach mo­
że zbyt często — młodych ludzi 
w towarzystwie. Są hałaśliwi, 
pewni siebie — często niezbyt u- 
przeimi dla kelnerek i kelnerów. 
Taki jeden fmarkacz pozwolił so­
bie np. na to, że w „Teatral­
nej“ zaczął ubliżać grzecznie ' i 
spokojnie zachowującemu sie 
kelnerowi, mówiąc m. in. do nie 
go per ty. Z jakiej racji? Czy 
wolno nam, ludziom pracy post­
ponować innych pracujących?

Nie. I dlatego uważam, że nale­
żałoby tr-ohę ukrócić cugle w 
tym przypadku również.

Jest jeszcze jedm stary zwy­
czaj: starsi mają p '■-wszeństwo 
w przejściu na chodniku, gdy 
wsiadają do tramwaju czy po­
ciągu, gdy wchodzą do drzwi. 
Sporo naszej młodzieży, niestety 
nie uznaje tego i wszędzie roz­
pycha sie dosłownie łokciami 
„na chama". Nie bede tu wyli­
czał innych manier, jak trzyma­
nie rąk w kieszeni, brak umie­
jętności zachowania sie przy sto­
le, nie mówiąc już o coraz bar­
dziej nagminnej, aje wstrętnej 
manierze: młode pary nie spa- 
ceruią już pod reke tylko pod... 
pewną cześć ciała. Nie jest to 
zbyt estetyczna forma czułości 
na forum publicznym.

NAŚLADOWNICTWO 
RACZEJ NIEZBYT WSKAZANE

Skąd te maniery t nawyki? 
Odpowiedź prosta — młodzi o- 
glądają m. in. w telewizji pro­
gramy, które nie są przeznaczo­
ne dla nich. Poza tym obecna 
nonszalancja jest bardzo zaraź­
liwą chorobą — szybko się roz­
przestrzenia. Oto obrazek z jed­
nej wycieczki w góry: wypoczy­
wając na łące, na Klimczoku, 
spotkałem młodzież mieszaną. 
Byli na wycieczce, ale zamiast 
wypoczywać tracili ko n- 
dy c j ę: co jakiś czas parami 
znikali w gąszczu krzewów... — 
rzekomo w poszukiwaniu jagód. 
Wracali w stanie, że nie trudno 
było się domyślić jak zbieranie 
owych jagód wyglądało.

Nie tak >atwo dociec kto pono­
si winę za ten „nowy styl“ na­
szej młodzieży: Myślę, że my 
wszyscy, nie wyłączając natu­
ralnie rodziców, wychowawców.

SFERA
Jest jeszcze inny gatunek mło­

dzieży. ludzie na stanowiskach, 
ale źle wychowani, zarozumiali. 
Ci zapominają, że pewnością sie­
bie, sprytem i przebojem zdo­
bywa się tylko skrawek życia. 
Załóżmy, że potknie się noga, ze 
owym sprytem zdobyty samo­
chód diabli wezmą, że skończy 
się ten łatwy — w młodym wie­
ku zarobek. Gdy trzeba będzi'1 
zakasać ręktfwy zabraknie stl . 
woli, ~zabrakńie'r pieniędzy t.“. '. 
klapa. Meteor zgaśnie, a szkoda, 
bo żalezy nzm na tyrr, aby w 
państwie ludowym rosło pokole­
nie zdrowe, silne i l y- 
trw ale. (Zbig)

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY W BIELSKU-BIAŁEJ
zawiadamia PT Klientów, że
w dniach od 20 sierpnia do 4 września br. na placu Wojska Pol­
skiego organizuje

wielki ksermasL srkolny
a na nim bogato zaopatrzono 
następujące stoiska:
1) pomoce szkolne i art. papiernicze — ze­

szyty, ołówki, gumki itp. x
2) obuwie i galanteria skórzana — buciki, 

trampki, pionierki, pantofle gimnastyczne, 
tenisówki, teczki, tornistry, piórniki itp.

3) odzież — mundurki i fartuszki dziewczę­
ce, ubranka i bluzki chłopięce czapki 
itp.

4) galanteria odzieżowa — sweterki, poń­
czoszki, bielizna, koszulki, spodenki gim­
nastyczne itp.

Wymienione artykuły szkolne nabyć moż­
na również w sklepach branżowych MHD, 
rozmieszczonych na terenie miasta i osiedli.

UWAGA: NOWOŚĆ! |
SPÓŁDZIELNIA PRACY „REMONT“ W BIELSKU - BIAŁEJ j 

ul. Partyzantów 23 |
wprowadza |

ABONAMENTOWE USŁUGI 1
DLA LUDNOŚCI, URZĘDÓW i INSTYTUCJI |

w zakresie drobnych napraw i kon serwacji instalacji mieszkanio- | 
wych i biurowych jak np. urządzeń wodno-kanalizacyjnych, urządzeń | 
gazowych, urządzeń centralnego ogrzewania oraz instalacji elektrycz- | 
nej. I

Klient wpłacając opłatę abonentową w su mie około 25—30 zł miesięcznie ma zapew- = 
nione że w jego mieszkaniu wszelkie insta lacje działać będą należycie i prawidłowo. = 

Szczegółowych informacji udziela dział te chniczny Spółdzielni, telefon nr 4905. Š

A więc każdy właściciel 
mieszkania posiada abo­
nament usług wyku­
piony w Spółdzielni Pracy 
„Remont” Bielsko - Biała, 
ul. Partyzantów 23.

Pożyteczny konta KS Solo
Zarząd Klubu Sportowego Soła 

podjął ciekawą i pożyteczną akcję. 
Pragnąc ożywić tradycje klubu za­
rząd ogłosił jubileuszowy konkurs 
na pamiętniki i wspomnienia z prze 
szłości KS Soła.

Turniej siatkówki

Prace pisemne należy przesyłać w 
kopertach na adres klubu, Żywiec, 
ul. Sadowa 16. Prace te mogą być 
uzupełnione rycinami, zdjęciami, 
wykresami. Należy w nich opero­
wać faktami, dokładnymi datami, 
nazwiskami. Najlepsze prace zosta­
ną nagrodzone podczas akademii 
jubileuszowej. (Zl)

POŁUDNIOWE ZAKŁADY 
SPRZĘTU SPORTOWEGO 

w Bielsku-Białej, 
ul. Wyzwolenia 59 61 

zatrudnią natychmiast:
STOLARZY
oraz
ELEKTRYKA
Warunki płacy wg umowy 

zbiorowej. 158kr

w Węgierskiej Górce
Podokręgowy Związek Piłki Siat­

kowej organizuje 28 i 29 sierpnia w 
Węgierskiej Górce na boisku KS 
Metal turniej zespołów męskich o 
puchar przechodni Podokręgu.

Po eliminacjach do turnieju za­
kwalifikowały się drużyny: Włók­
niarz, Olimpia Goleszów, KS Metal 
i KS Stal — Srubiarnia. Początek 
turnieju o godz. 16.00.

OGłOSZHOlA
■ DROBNE

KUPIĘ tanio mały domek, może być 
do remontu z ogrodem, w cenie do 
50.000 zł w Bielsku-Białej lub naj­
bliższej okolicy. Wiadomość: Bielsko- 
Biała, Piotra Skargi 1 m. 12. 0662g

SPRZEDAM samochód marki „Skoda 
1100” — pilnie. Wiadomość: Bielsko 
tel. 54-82. 0664g

SPRZEDAM 3.88 ha pola wraz z bu­
dynkiem mieszkalnym i zabudowa­
niami gospodarczymi w Pruchnie. 
Rudolf Zydel, Harbutowice 28. poczta 
Skoczów. 0666g

PARCELE z prawem zabudowy, ład­
nie położone, dobra komunikacja, 
w okolicy Bielska-Białej — do sprze­
daży. Bielsko-Biała, skrytka poczto­
wa 114. 0667g

KUBALA Adam ogłasza zgubę legi­
tymacji do biletu miesięcznego 
nr 016113 wydanej przez MPK Bielsko- 
Biała na trasę Bielsko — Lipnik 
Górny. 0663g

MIKINA Stanisław urodzony 12. 4. 
1934 w Białej ogłasza zgubę 'świade­
ctwa ukończenia 7 klasy Szkoły Pod­
stawowej nr 5 w Bielsku-Białej w 
roku 1948. 0665g

8OHLTCH Władysława ogłasza zgubę 
stałej przepustki zakładowej, wda­
nej przez ZPW im. Rychlińskiego.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REMONT” W BIELSKU-BIAŁEJ 
ul. Partyzantów 23

zatrudni z dniem 1 września 1965 r.

ABSOLWENTA lub ABSOLWENTKĘ Technikum Ekono­
micznego na staż pracy w dziale księgowości,

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do prac 
remontowo-budowlanych.

Warunki płacy: według regulaminu płacy obowiązującego 
w spółdzielniach budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje dział kadr spółdzielni w godzinach 
od 7—15. 151kr

Zowiodomlamy, ie dotycticiosowo nozwa
BIELSKICH ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH SILNIKÓW 

ELEKTRYCZNYCH „M-8” 
w BIELSKU-BIAŁEJ, ul. R. Luksemburg 22

została zarządzeniem nr 147 
Ministra Przemysłu Ciężkiego 

, zmieniona na
FABRYKA MASZYN ELEKTRYCZNYCH 

„I N D U K T A” 
BIELSKO-BIAŁA, ul. Róży Luksemburg 22 

telefony: 30-85 do 89 
155 kr

Katowice, 
Redaguje

ul Młyńska S1 s^. Yyd lc wo basowe RSW .P-asa* 1 2 
zesnM AarL pisma -KRONIKA BESKIDZKA“

Dyrekcja 
PAŃSTWOWEGO 

OGNISKA PLASTYCZNEGO 
w Bielsku-Białej, 

Ul. Kosmonautów 16a 
(Zamek, I piętro) 

zawiadamia, że

PRZYJMUJE JESZCZE ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1965/66

Ognisko posiada dwa działy:

1) dla dzieci w wieku od 6—14 lat
2) dla dorosłych bez ograniczenia 

wieku.
Wpisy przyjmuje i informacji 

udziela sekretariat, w godz. od 
14—19. i54kr

zespól. Adres Redakcji: Bielsko-Biała, —Nie zamów ul. Cieszyńska 10. tel. 58-71.
nie zwraca Wszelkich”*???' 1 ln"yich materiałów prasowych Redakcja 
udzi • - piacôwto^RuchG^T’pSity BpraWle warunków prenumeraty

Naklad: ao.2»8 egz.
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U (465)

Sir. 5

Refleksje z II ygodnia Kultury Beskidzkiej

Rozśpiewana Wisła

Zespól regionalny z Żywca na galowym koncercie w Wiśle.

występy

Bieisxcxunin

DROGA zawiedzie cię 
W.' śly, musisz minąć

okrzuje 
roli od

mnie do 
„Jak Wam 
■w Teatrze

eka, i wielu innych ośrodków kul­
turalnych kraju.

II Tydzień Kultury iieskidzidei 
tył imprezą ze wszech miar udaną. 
Należą się za- to slov , uznania i 
wdzięczności wszystkim wykonuw- 
c< i a tak* komitetowi organiza­
cyjnemu, na k.óreęc czele stanął 
przewodniczący Frez. MRN w Wi­
śle ob. Wiktor Buczek. Wymieńmy

zebranej publiczności szeroki wa­
chlarz swych repertuarów. Szczy­
cący się 30-letnią działalnością ze­
spól regionalny z Wisły, który w 
ubiegłym roku zdobył na Ogólno­
polskim Festiwalu Zespołów Ama­
torskich w -Godzi I nagrodę, a któ­
rego kierownikiem jest znany dzia­
łacz kulturalny Adam Niedoba za­
inaugurował uroczystości II Tygo­
dnia Kultury Beskidzkiej, przed- 
rtai ia’ąc mozaikę pieśni i tańców 
góralskich. W tym sai.iym dniu — 8 
sierpnia wystąpił również znany 
zespół régi- lalnv „Cepelia“ z Ko­
rnakowa. zespole tym działa 
wiele wybitnych indywidualności 
— znakomici wr^z Kawulokowie, 
Małgosia Kukuczka i inni. Zespół 
przygot ”—al przedstawienie pt.

Snęby koniakowskie“ w opraco­
wań u kierownika zespołu*— Jana 
Kukuczki. S sierpnia estradą wi- 
ślnńską z iwiadnęli artyści ludowi z 
Istebnej i Jaworzynki. Zespół regio­
nalny z Istebnej, którego kierowni­
ctwo sp-czyv a w rękach Zuzanny 
Gębółj-, ,i Anny Urbâczka przedsta­
wił widów*sko pt. ..P-baba" a ze­
spół z Ja jrzynl.. pod kierowni­
ctw« Alojzego Poloka obrazek lu­
dowy pt. „Krosna i troc-ki“.

10 sierpnia głównym punktem 
programu był występ zespołu lu­
dowego „Cepelia" z Wilamowic i 
chóru ,,Moniuszko" z Czechowic. 
Był to Dzień Bielska i szkoda wiel­
ka, że wiślanie nie mogli obejrzeć 
zap miedzianego zespołu ,,Besk’d*' 
z B:e ska _ Białej, który jes* zde­
kompletowany z powodu urlopów. 
W następnym dniu odbył się kon­
cert ludowego zespołu z Żywca i 
regionalnego zespołu z północnych

je.zeze kierownika sekcji, artyi ty­
cznej .ngri ' Jerzego Drozda, który 
czuwał nad artystycznym poziomem 
imprezy a taki« Wydział - Propa­
gandy KP PZPR w Cieszynie z se­
kretarzem Oswaldem ïzezu-kiem, 
którym należy się wdzięczność v 
kierownictwo i zorganizowanie tej 
imponującej imprezy. -

WŁADYSŁAW CZAJA

tuacyjnie. Sama koncepcja rodzi 
się zwykle u mnie z podpatrywa­
nia życia na gorąco: ulica, tram­
waj, kaw.iarnia, sklepy, wszystki 
to pozostaje w pamięci... do wy­
korzystania. Najtrudniej jes zsyn 
chronizować tekst z ruchem lalką, 
łatwiejsze jest przerzucanie roli 
na własny ruch jak to bywa w 
teatrze dramatycznym, niż na 
ruch laik., który wymaga długich 
opracowań i przemyśliwań. Po 
opanowaniu roli na próbach „przy 
stole” — gdzit zdawałoby się, ża 
mamy je już dobrze przyswojone, 
doste jemy do r£ki lalkę j 
się, że trzeba uczyć się 
nowa.

— Czy ma pan za sobą 
w innych teatrach?

— Niedawno zaproszono 
sztuki szekspirowskiej 
się podoba”, granej
Polskim. Występowałem w .roli zi. 
paśnika Karola, grałem w krót­
kich spodenkach z obnażonym toi . 
sem — jak przystało na prawdzi­
wego siłacza. Choć nie miałem 
tremy : czułem sie dobrze na sce­
nie, chętnie wróciłem za para­
wan.

— W czasie naszej rozmowy to­
warzyszy n. m i wrwale pana Śli­
czna córeczka, która ,*ak na 7- 
letnią dziewczynkę wykaa uje 
niespotykane zainteresowanie na­
sze -ozmowę. Czy dz'icko nie nu­
dzi takie długie siedzenie w tea­
trze?

— Wiesia chodzi ze mną wsre- 
dzie: uczestniczy w próbach, zh/t 
na pamięć wsz- jtkie role i koch1 
teatr, jak ja. Statystowała już w 
różnycl. przedstawieniach, a ir • 
wet zagrała małą, mówioną rolę 
w filmie „Koniec naśzego. świa­
ta” — Jakubowskiej. Czy "ani 
wie, że w Chinach aktorzy lalko­
wi wciągają swoje dzieci od naj­
młodszych lat do aktorskiego fa­
chu i jakie to w efekcie daje 
wspaniale wyniki! Myślę, że Wie • 
sia zostanie dobra aktorką.

— Wystarczy przelać w nlr. po­
łowę pańskiej miłości do teatru...

ALINA BUDZIŃSKA

NÏ .. _____
Ustroń. Miasteczko prze­
cina główną drogę ze 
Skoczowa do Wisły i gdy- 

i nawet nie . r zamiaru — mu- 
ęd - przejeżdżać. Nie żałuj jed­

li. że druga wąska i miejscam 
:arawa musza cię do ostrożnej 
jdy na licznych serpentynach wi- 
jeh się samym śródmieściem. 
,#to nie tylkó zmniejszyć szyb­
ki. więcej, warto się zatrzymać 
Jstri ń to teraz takie miaste- 

!>• które jak magnes przyciąga 
ebie turystów. Piękna Wisła 

Słona o parę kil« metrów dwoi 
! troi, żeby utrzymać prymat i 
p*łni zasłużyć na dumne miano 

Bęsk.dów. Ustroń — jeśli nie 
/ jeszcze perłą, .o na pewno — 
miką. Domki jak w bajce — ko- 
iwe, schludne z ogródkami peł­
zli kw'qtôw. Wzdłuż ulic ciągną 
i całymi kilometrami prześliczne 

•y z kwitnącymi różami, go­
dłami i pelargoniami. Nie ma 

■ skraweczka wolnej ziemi, na 
—r czyjeś ręce nie posiałyby 

,*nych kwiatów. Zieleniec — któ- 
a nieraz szczycimy się w na- 
r mieście — w Ustroniu jest 

an nieznanym. Miasto jest jed­
ni wielkim kwiecistym dywanem, 
ódnonvm cienistymi alejkami, 
?2ore,n oświetlonymi kolorowy- 
jarzeniówkami. Tak, z zazdro- 

J patrzą na to „cacko" biel- 
tanie, nie mówiąc już o mie- 

,ant~ch Szczyrku, który też 
rrcież pretenduje, a przynaj- 
dej ma ambicje pretendować, do 
'tej z najładniejszych miejsco­
wa w naszych Beskidach.
il A przełomie miesiąca, w sierp- 
iniowe, czasami dżdżyste i chłod­

ne dni niekończące się sznury 
nochodów i autobusów ciągnęły w 
fnę " Asły, mijając miasto kwia- 

K'. =ła bowiem obchodziła w 
ů dn.ach swoje wielkie święto 
h gcswviarzem wspaniałych im- 
z II Tygodnia Kultury Beskidfc- 

tj. Wszystkim są znane urzekają- 
j'e’" zakątki tej wypoczynko- 

•j mi! jscowości i nic dziwnego, 
zaradni i znak« mici organizato- 

7 z CXeozyna Wisłę właśnie obra­
li mie; sce letnich spotkań wszy- 
“ch miłośników folkloru’i kultu- 
ludowej Ziemi Cieszyńskiej.

Rozmiarem . organizacją a nrde 
lystko poz-omem obchody II Ty- 
ifa Kultury Beskidzkiej prze- 

iszyły najśmielsze oczekiwania, 
była jedna ogromna rozśpiewa- 

ij roztańczoi a kolorowa mozaika. 
Aając- swym n:-skazite’nvm 
inem ludowego folkloru. Przez 

łan dni, dzień w dzień, w każde 
ludnie c Jbywały się koncerty 

“L.ęp/ najlepszych zespołów re- 
-alnych z całego Podbeskidzia, 
fcna amfiteatralna widownia Wo- 

Ü muszli koncertowej nie mogła 
hi “śc ć wszvstkich miłośników 
ki ludowe1. Ludzie zajmowali 

dne ławeczki w parku i słuchali 
Kertów, trunsm.rowanych przez 
-galony.

Ki Hura ludową beskidzkich 
górali ma swoje wielowiekowe 
tradycje. Tutaj właśnie na Zie-

TEA R ]' U.E1 „BANIALU­
KA” może być dumny z swe 
go śkb Jj personalnego. Nie 
ma w nin jednego aktora, który­

by znalazł się tam na zasadzie 
przypadku, czy wbrew swoim za­
mierzeniom. Każdy z lalkarzy 
stwierdza z głębokim przekona­
niem i szczerością, że praca w „Ba 
nialuce” stanowi ukoronowanie 
jego marzeń od lat młodzień­
czych, i że „jest dobrze jak jest”.

Znacie Franciszka Pipera i jego 
>,basso profonde”? A więc posłu­
chajcie... Mały Franek, mieszkają­
cy blisko Domu Ludowego w ro­
dzinnym Hałcnowie, zakochał się 
z teatrze i postanowił na jegc 

I usługi oddąć się bez reszty. Zade­
biutował w przedstawieniu szkol­
nym rolą zbója w „Powrocie ta­
ty". Buchnął ojcu ulubioną fajkę 
i zagrał wzmocniony na duchu tym 
zdobytym rekwizytym, zagrał aż 
się kurzyło! Ojciec, crowiek spra­
wiedliwy, na przedstawieniu bił 
brawo, ale w domu sprał Franka: 
„żebyś mi nic wiecej z domu do 
teatru nie wynosił!”. Ojciec — pie 
karz z zawodu, cieszący się wiel­
kim zaufaniem hałenowian. chciał 
syna na dobrego fachowca wykie- 
rować. Wyuczył go krawiectwa. 
Franek był posłusznym synem, 
ojca polecenia spełniał, ale tęskno­
ta za teatrem rosła... Czasem z ra­
cji- jego pięknego, głębokiego ba­
su, zapraszano Franka do wystę­
powania w chórze, czy w jaseł­
kach — gdzie grywał rokrocznie 
Heroda, bo gdzieżby znalazł się w 
okolicy bas odpowiedniejszy do 
herodowej roli!

W 50 roku przyniosła żona Fran­
ka pani Piperowa gazetę do do­
mu, z której ogłoszenia wyczytała, 
że teatr „Banialuka” poszukuje 
aktorów. „Być albo nie być” za­
grzmią! basso profonde i pokłonił 
się pięknie kierownictwu teatru. 
To był wielki dńeń dla Pipera, 
dobry dzień dla teatru — choć je­
go dyrektor nawet nie przewidy­
wał, że role misiów, bartków nie­
dźwiadków ma już na całe lata z 
głowy. Jak iż inny bas śmiałby 
konkurować z Plperem — etato­
wym niedźwiedziem?

Pierwsza rola smoka w „Szew­
czyku Dratewce” upewniła Fran­
ciszka Pipera o trafności wyboru 
zawodu, upewniła kierownictwo 
teatru o słuszności przyjęcia do 
„Banialuki” rozmiłowanego w tea­
trze Pipera. Następne role: „Panta- 
lona r „Trzech pomarańczach”, 
Bartka (na żywym nianie) w sztu­
ce „O nocnym Bartku”, kułaka w 
„Jasiu Szpaku”, niedźwiedzia w 
„Misiu Rym-cim-oim”, role w 
„Liczvrzepie”, „Niebieskich Mig­
dałach”. „Dwóch Michałach”, czy 
aktualnie Wołodi w „Pięciu bra­
ciach” utrwaliły aktorską pozycję 
Pipera. Ale Franciszek Piper nie 
spoczął na laurach, postanowił się 
uczyć. Przez trzy lata .uczęszczał 
do'Studia Teatralnego i zdał ak­
torski egzamin.

— Po solidnych leore’ycznyci. 
przygotowaniach do pracy w tea­
trze i po doświadczeniach prak­
tycznych — jak „zabiera się” pan 
do nowej roli?

— Zaczynam od czytania facho­
wej literatury, nie wkuwam bez­
myślnie tekstu, utrwalam rolę sy-

Mowy
PRZY PÓŁ CZARNEJ

Chłopcy ze Szczyrku podobali się bardzo w Wiśle.

kronika beskidzk

D1' Cieszyńskiej pielęgnowane są 
one z niesłychanym pietyzmem, 
przekazywane z pokolenia na 
pokolenie tutaj, jak źrenicy oka 
trzeże się czystości folkloru, 
-jobywrjąc z zapomnienia na 

światło dzienne wszystkie cenne 
pierw siki ludowej kultury gó­
ral' Nie jest dziełem przypad­
ku, że właśnie tutaj — w Wiśle 
1 Koniakowie, w Istebnej i Ja­
worzyn««, w piastowskim Cie- 
^nie i wielu widu innych 
ale 'ser wośc? ach żywiołowo 

Wręcz rozwija się twórczość lu­
dów 1 artystyczna, że w zespo­
łach regionalnych występnie 
wiele wybitnych indywidualno­
ści folkloru beskidzkiego, entu­
zjastów i wielbicieli kultury gó- 
fskie* I rzecz charakterysty- 
«na: twórczość tę rozwija i pię­

tnuję nie tylko młodzież, nie 
_-«c dorośli, ale nawet starzy 

śórale i góralki, nie szczędząc 
na to czasu, którego ś tak nie 
nują za wiele.

PODCZAS obchodów II Tygo­
dnia Kultury BeskidzJej 
przewinęło się przez estra- 
í wiślańr'_.ą kilkanaście zespołów 

ironalnych, prezentując 1 cznle

Wioch — „Gruppo Folcloristicco 
Citta ód Borgosesia".

Wielki sukces odniósł Zespól Pie­
śni i Tańca Z,emi Cieszyńskiej, 
znany ze swych występów nie tyl­
ko w Polsce lecz również w Danii, 
Niemczech i Czechosłowacji.

W sobotę 14 sierpnia odbył się 
koncert laiwiatów. • Na koncert zło­
żyły się pieśni, gawędy, tańce, 
obrazki sceniczne, recytacje. Dużo 
oklasków zebrał młodziutki zespól 
ze Szczyrku, który wykonał tańce 
zbójnickie iak również Alojzy Po­
lok za wygłoszeń1 i? swego utworu 
pt. „Jes! tak! kra’“» Z pozostałych 
wykonawców trzeba wyt i en ć rzę­
siście oklaskiwanych Kawuloków, 
Renatę Cieslawską, Pawła Pilcha, 
Franciszka Legierskeigo, vTa'go=ię 
Kukuczka, Pastćwkńw, Mi 'hala Ja­
roszka, 'maci Polokow, trójkę Ma- 
rekwiców, kwartet z „gajdami“ 
Kwitczalćrw i doskonałego gawę­
dź arza Macieja, Ludwika Cieńcia- 
łę z Trzyńca.

W niedzielę, 15 bm. na zakończe­
nie uroczystości II Tygrdnin Kul­
tury Beskidzkiej c ibył się galowy 
koncert wyróżnionych zespołów, na 
który przybyli dostojni goście z 
Warszawy, Katowic, Cieszyna, Biel-

MNhinï etu ogroflcine
powiatu bielskiego

8nk dokładnych naukowych oprą 
-rń podbeskidzkiego folkloru daje 

s dotkliwie odczuwać od dawna. Nie 
Mr lern n'ydj na szeroką skalę 

■‘taojonycL badań etnograficznych 
.'"latu bielskiego. W znacznie szczę 
wsie] pod tym względem sytuacji 
■“»Idował się Cieszyn i powiat cie- 

Fdikł. Wszystko jednak ostatnio 
Jtezuje na to. że również powiat 

-■•ki pne tanie być „białą plamą”
J1 mapie etnograficznej naszego 
fyu.
Zuługę ruszenia naprzód etnogra- 

«me; t -ploracji powiatu bielskiego 
’»iiisać należy działowi etnograficz­
na Państwowego Muzeum w Biel- 

Jn-Bialej, kierowanemu przez mgr 
-nadettę Turno. Dział Etnografii 

przygotowuje zespołowe badania 
Jdograficzne naszego terenu przy 
"Pdtudziałe pracowników nauko- 
*fch Muzeum Górnośląskiego w By 
•min, Państwowego Muzeum w Biel 

»-Biał?j oraz kilkunastoosobowej 
f^py ť dentöw IV roku studiów 
"ntęr jcznych Uniwersytetu War- 

ikitgo.

Badaniami etnograficznymi obję­
tych zostanie dziesięć miejscowości 
pow'atu bielskie jo Badania dotyczyć 
b" ą 1 ultury ludowej mat« alne1 
d-ichowej i społecznej. Oprócz mate- 
ri.-lu opisowego zebrany zosta 'e ma- 
l nał fotograficzny oraz materiał 
utrwalony na taśmie magnetofonowe’. 
Badania zostaną przeprowadzone w 
czasie od 2—18 —rześn.a br. — wstęp­
ną informację naukową o wynikach 
badań uzyskać będziemy mogl- w 
drugiej połowie września.

Zaznaczyć należy, że wyr -kie ko: ita 
te i najv iększej w dziejach powiatu 
bielskiego eksploracji etnograficznej 
zmuszają orgi nizatorów do szukania 
pomocy u miejscowych zakładów pra- 
cv Jak się dowiadujemy — niektóre 
z nich iu się włączyły d > tej ze 
w ,z“ch miar godnej poparcia npre- 
zy nau «owej, która nrzymesit w r> ■ 
zultacie ocalenie . meuch-onneg«» 
zapomnienia zanikającego obyczęj“ 
ludowego i kultury naszego Podbeski­
dzia. , ,(Jw)

- kierownikiem „Alibabek“
Popularnym w kraju zespo­

łem wokalnym są „Alibabki”
— czołowy zespół Związku 
Harcerstwa Polskieg.3. Zespół 
ten powstał w 1964 roku j zdo 
był już sobie z miejsca olbrzy 
mie powodzenie. „Alibabki” 
występowały na II Festiwalu 
Piosenki Polskiej w Opolu i 
w silnej konkurencji zdystan­
sowały m. in. „Filipinki”, co 
dla tego miłego a zarć zem 
młodego zespołu było ogrom­
nym sukcesem. „Alibabki” 
obecnie występują w radio i 
telewizji (w programie „Po­
znajmy się”).

Kierownikiem artystycznym 
zespołu jest p. Juliusz Lorenc
— absolwent bielskiego Li­
ceum Muzycznego i Państwo 
wej Wyższej Szkoły Muzycz-

„Gdy zmęczeni wracamy z 
pól” — do słów Dymi go. 
Nawiasem mówiąc W. Dymny 
jest również bielszczanżnem i 
dlatego świetnie Ijs rozumie­
my. W swojej pracy zwraca­
my również uwagę na piosen­
ki harcerskie, bo „Alibabki” 
wchodzą w skład Sznzepu 
Drużyn Artystycznych Chorąg 
wi Warszawskiej.

— Może coś o Pańskim z«- 
spole?

— A więc kolejno: Alin: 
Pukówna — brała udział w o- 
bozach artystycznych, należa­
ła do zespołu Skoraczewskie- 
go. Wanda Orłańska — śpie­
wała w Chórze Dziecięcym 
Filharmonii Narodowej, w ze­
spole „Mura iów”, w zespole

Skoraczewskiego. Krystyna 
Grochowsk — śpiewa od 14 
roku życia, występowała w 
Chórze Dziecięcym Filharmo­
nii Narodowej, w zespole „Mu 
ranów”, marzyła o zawodzie 
przyrodnika, lubi muzykę po­
ważną. Anns Dębicka — u- 
czenmca Liceum Medyczjjego 
Sylwia Rr jcherl — śpiewała 
w chórze Dziecięcym Filhar­
monii Narodowej, uczyła się 
grać na fortepianie, kocha 
teatr. Z.nna Łytko — studiuje 
chemię na Politechnice War­
szawskiej, śpiewała w Zespo­
le Pieśni i Tańca ^„Dzieci 
Warszawskie” i w zespole 
dziecięcym Filharmonii Naro­
dowej.

Zbigniew Czarnecki

Wyslowu 1'ieWch 
plastyków 
otwarta

14 bm. została otwarta w Pa­
wilonie Wystawowym przy ul. 
Lenina doroczna wystawa ma­
larstwa, rzeźby i grafiki biel­
skiego Oddziału ZPAP. Otwar­
cia wystawy dokonał zastępca 
przewodniczącego, artysta - pla- 
ctyk I. Bieniek.

Krótkiego podsumowania zna­
czenia wystawy i roli bielskiego 
Oddz. ZPAP dokonał dyr. mu­
zeum, -mgr St. Oczko.

Na wystawie zgromadzono 
około 80 prac plastycznych, obra­
zujących bieżący dorobek arty- 

I styczny tutejszego ośrodka, (jw)

nej w Warszawie. Piosenki są 
jego pasją. Komponował pio­
senki do teatrzyków studenc­
kich „Jamnik” i „Stodoła”. 
Znane są jego piosenki „Czte 
ry słońca”, „Agitka” i obec­
nie lansowana „Jamnica-ska”.

— Słuchacze zwracają uwa 
gę na charakterystyczne 
brzmienie Waszego zespołu, 
różniącego się od „Filipinek” 
i innych zaspołów wokalnych.

— Tak, dysponuję cieka­
wymi głosami, co w pełni wj 
korzystał takżf. mój poprzed­
nik — Z. Ciechan.

— W programie zespołu 
znajdujemy sporo wpływu 
śpiewu ludowego.

— Rzeczywiście. Jestem 
mocno związany z Beskidem 
Śląskim. Ukończyłem Liceum 
Muzyczne w Bielsku-Białej. 
W naszym repertuarze nawią 
zujem; do brzmienia auten­
tyczny ih zespołów ludowych. 
Zwracamy szczególnie uwagę 
na folklor góralski.Stąd • na­
szym repertuarze takie piosen 
ki jak „Niebieska patelnia” 
do słów Dymnego i Nowaka, „Alibabki” tą arawMt
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Wymiana szyn 
na kamienickim zakręcie

PASAŻEROWIE korzystający z trakcji tramwajowej do Cy­
gańskiego Lasku, a jest ich tysiące, zmuszeni byli w ubie­
głym tygodniu przesiadać do innego tramwaju na zakrę­
cie kamienickim. Nie wszystkim, się to podobało, ale przecież 

MPK właśnie dla wygody pasażerów remontuje trakcję, która 
na tym odcinku była bardzo zdezelowana.- Wymiana zniszczo­
nych szyn odbywała się bardzo sprawnie i pracownikom MPK 
należy śię za to pochwała. Inna sprawa, że odcinek drogi w kie­
runku Szczyrku jest w tym miejscu bardzo uczęszczany i od 
rana do wieczora panuje tu wielki ruch kołowy. Zmuszało to 
pasażerów do zachowania dużej ostrożności podczas przesiad­
ki z tramwaju na tramwaj.

Teraz tramwaj pojedzie bez wstrząsów...

Wózek — zawalidroga
Na dworcu kolejowym Biel­

sko-Biała Główna vis a vis 
dworcowej restauracji od wio­
sny do późnej jesieni stoi wó­
zek zakładów gastronomicz­
nych, którego zadaniem win­
na być sprzedaż obwoźna. 
Tymczasem sprzedaż piwa bu­
telkowego odbywa się na miej­
scu i wózek stale oblegany jest

przez piwoszy. „Tarasują“ oni 
przejście, bo wózek stoi nie­
daleko drzwi wyjściowych z 
westybulu. Drugi taki wózek 
stoi od strony ulicy przed 
przechowalnią bagażu. A co 
by się stało, gdyby tak wózek 
umieścić" na drugim peronie, 
gdzie nie ma przecież bufetu?

Z higieną na bakier

SKLEPY bielskie są coraz ładniejsze, dzięki dużej trosce 
Dyrekcji handlu miejskiego o ich wygląd. Piękne wnętrza 
sklepów i okna wystawowe cieszą oko konsumenta, ale 
jednocześnie. klienci zastanawiają się dlaczego ta modernizacja 

nié, idzie w parze z higieną. W wielu jeszcze sklepach mięsnych 
osoba sprzedająca palcami nakłada plasterki kiełbasy na wagę, 
ą-ęotem ta .sama osoba przyjmuje i wydaje pieniądze. W podob­
ny .sposób- sprzedaje się ser krajany w sklepach spożywczych. | 
Byłby już czas, żeby podobnych praktyk zaniechać w naszym 
handlu i przynajmniej w sklepach rzeźniczych wprowadzić za­
kaz przyjmowania i wydawania pieniędzy przez osoby bezpo­
średnio zajmujące się ważeniem i krajaniem mięsa i wędlin.

W samym śródmieściu...
Nikt by o to może nie miał 

pretensji, gdyby, taki walący 
się domek stał gdzieś na wsi, 
chociaż i tutaj dba się o este­
tykę i schludny wygląd gro­
mady. Ale co dopiero mają 
powiedzieć bielszczânie, kiedy 
patrzą na taką ruderę w sa­
mym niemal śródmieściu? W

domku znajduje się warsztat 
kowalski, przed który od rana 
do nocy zajeżdżają furmanki. 
Stoją więc koniki przed rude­
rą, przeżuwają smaczny obrok 
i od czasu do czasu wydziela­
ją „zużyte kalorie“. Frajdę 
mają tylko dzieci, bo dorośli 
omijają to miejsce z daleka...

Co z tym „fantem" zrobić ?

Trudna sytuacja

W UBIEGŁYM tygodniu znowu zdarzyły się w naszym mie­
ście dwa poważne wypadki samochodowe. Być może 
można ich było uniknąć gdyby nie nieostrożna jazda kie­
rowców i komplikacje komunikacyjne w ' samym śródmieściu, 

spowodowane przebudową mostu nad torami. Przy ul. Dzier­
żyńskiego, na skrzyżowaniu, gdzie umieszczony jest znak „STOP“ 
piękny „Wartburg“ najechał na furgonetkę. Kierowca „Wart­
burga“ doznał obrażeń cielesnych a wóz został poważnie uszko­
dzony. W pobliżu ronda tramwajowego w Aleksandrowicach 
mały „Fiat“ przekoziołkował się kilka razy na ostrym zakręcie. 
Pasażerów zabrało Pogotowie. Nie jest to pierwszy wypadek 
samochodowy w tym miejscu (był już śtniertelny)) i w związku 
z tym ponawiamy prośbę wszystkich kierowców, którzy już od 
dawna domagają się zbudowania w tym miejscu bezpiecznego 
ronda komunikacyjnego, (włącz)

Domy bez tynków

W REJONIE Górnego Przedmieścia wzmo­
gło się w ostatnich latach budownictwo 
indywidualne. Zbudowano’ tu wiele no­

wych willi i domków jednorodzinnych, poza­
kładano piekne ogrody. Tak w górnej części 
ulicy Piastowskiej, jak i Konopnickiej i Cie­
szyńskiej właściciele nowo zbudowanych do­
mów zapomnieli jednak o tynkach. A tynki 
przydałyby się tym bardziej, że w niedale­
kim sąsiedztwie rośnie piękne spółdzielcze 
osiedle mieszkaniowe, które m. in. zadziwia 
przechodniów i czechosłowackich turystów 
właśnie ślicznymi, kqlorôwymi elewacjami.

Krzyżówka Wirtuozi na

POZIOMOt 1 — moralność, oby 
czaję, 1 — powłoka ciała, 8 — 
»pis umówionych znaków, 11 — 
przybudówka przy domu w ro­
dzaju altany, 12 ?— wgłębienie 
mieszczące w sobie oko, 13 —
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„Miecz”

dwóch kółkach
W służbie na drogach — by­

wa różnie. Pościg za piratem 
drogowym — wymaga od

St. sierż. Rudolf Pawlus jest 
jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do reprezentacji 

okręgu.

funkcjonariusza MO umiejęt­
ności godnych prawdziwego 
wyczynowca. Systematyczny 
trening staje się konieczno­
ścią. Próba zręczności ułatwia 
sprawne lawirowanie w wiel­
komiejskim ruchu ulicznym, 
jazda terenowa wyrabia re­
fleks i kondycję.

W milicji drogowej — nie 
brak więc prawdziwych wir­
tuozów kierownicy. Oni to 
zbierają najwięcej oklasków 
na dorocznych pokazach spraw 
naści poszczególnych służb 
MO — organizowanych z oka­
zji Święta Milicji. Tradycyj­
ny „koncert” jazdy motocyk­
lowej poprzedza jednak sze­
reg eliminacji okręgowych. 
Walka o prymat rozstrzyga się 
na zaimprowizował i/ch poli­
gonach, w zainscenizowanych 
akcjach, w trudnym terenie. 
Na zdjęciu widzimy, bielską 
„ujeżdżalnię” milicyjnych „Ju 
naków” i SHL-ek. Trenują 
funkcjonariusze MO z Cieszy­
na i Bielska-Białej. Każdy z 
nich, urodził się chyba na mo­
tocyklu... (tap)

Jednostka biblioteczna, wolumen, 
15 — żołnierz kawalerii, 16 — 
przedmiot użytku domowego, 11
— zbiornik na paliwo płynne, 1S
— wąż dusiciel, 21 — w szermier 
ce dodatkowa walka, 23 — wiel­
ka zabawa taneczna, 25 — gorą­
cy napój T rumu rozcieńczonego 
wodą z cukrem. 26 — słynne Ko­
lumba, 27 — wędrujący lód, 29
— wynalazek XX wieku, 31 — 
najwydatniejsza część twarzy, 35
— owad z rzędu tęgopokrywych, 
lub maska samochodu, 38 — tu-’ 
rystyczna maszynka do gotowa­
nia, 39 — Jelito, 40 — szpalta, 42
— odpowiedź na zaczepkę lub za 
rzut, 43 — ogłoszenie w czaso­
piśmie, 44 — bolec do łączenia 
blach, 45 — żart, figiel, 46 —‘je- [ 
dna z talii,

PIONOWO; 2 — cyklon zwrot­
nikowy, 3 — wąwóz, jar wyżło­
biony przez rzekę, 5 — tężyzna 
fizyczna, siła, 6 — połączyła się 
z Niasą, (7 — płynność w Wy­
sławianiu się, 8 — oprawca, •
— budynek, 10 — szaruga, plu­
cha, 14 — pies myśliwski, 17 — 
pakunki podróżne, 18 — lekka 
sportowa łódź, 19 — „błąd”, 10 !
— turecka „szyszka”, 21 — stâ- I
Iowy świder, 22 — upał, skwar,
23 — kwit na należność, 24 — nie­
pożądany gość w kurniku, 28 — 
przepis na potrawę, 30 honor, 3ł 
—sitowie jeziorne, 33 — klejnot,. 
34 — nocne schronienie złodziei, 
3« — wieś, 37 — pilnuje lub

Na Błoniach — rój milicyjnych SHL-ek. Trenują funkcjonariusze milicji* drogowej Bielska - 
Białej i Cieszyna. Foto: z Czajkowski

Ktokolwiek spędzał 
tegoroczny urlop nad Bał 
tykiem w lipcu, może 
mówić o potężnym pechu. Po­

goda była paskudna, ciurkiem 
deszcze ,chłody i wiatry. Pe­
wien przyjaciel, (który wrócił 
znad morza biały jak- świeży 
twarożek), dowiedziawszy się, 
iż wybieram się na Wybrzeże, 
spojrzał na mnie z politowa­
niem i stuknąwszy się znaczą­
co w czoło zapytał: I po co 
tam jedziesz? Aby marznąć? 
W tym roku nie będzie już la­
ta, to pewne.

Tymczasem niebo wypłakało 
się do cna i w sierpniu słońce 
uśmiechnęło się do wczasowi­
czów. Dobrodziej Wyż' sprawił, 
że Bałtyk przestał być Ocea­
nem Lodowatym a polskie Wy­
brzeże zmieniło się niemal w 
Riwierę. Wprawdzie nieco tu 
chłodniej, brak palm i, ewen­
tualnie, Grace Kelly. Ewen­
tualnie, gdyż pięknych nie­
wiast — jak nasial.

Wczasowiczów można by po­
dzielić z grubsza na dwie ka­
tegorie:. komfortowiczów i 
campingowców. Pierwsi, ni­
czym pszczoły do ula, ciągną 
do znanych kurortów, np. So­
potu .Kołobrzegu .Międzyzdro­
jów. Gotowi są płacić po dwa 
i pół tysiąca złotych za pokoik, 
leżeć wśród tysięcy rosołowych 
ciał na skrawku natłoczonej 
plażv i przebierać się iks razy 
dziennie, byle mieć w miesz­
kaniu ciepłą wodę, móc wśród 
wytwornisiów spacerować pro 
menadą, a wieczorem iść na 
dansing. Natomiast campin­
gowej’ to wczasowicze uwiel­
biający przede wszystkim swo­
bodę. Dla nich krawat jest 
nieznośnym chomątem, do ka­
wiarni nie zagnasz ich ni ki­
jem, a chodzenie przez cały 
dzionek w szortach i boso to 
wspaniałe lekceważenie kon­
wenansów cywilizacji. Wypo- 
czywają zwykle w miejscowo- 

■ ściach położonych z dala od 
miejskiego gwaru 1 snobisty­

cznego szychu. Na przykład —, 
w Dźwirzynie.

To urocze sioło, leżące nad 
brzegiem morza ,12 km na za­
chód od Kołobrzegu liczy za­
ledwie 150 dusz. Natomiast w 
sezonie letnim Dźwirzyno za­
ludnia się raptownie — prze­
bywa tu na kolejnych turnu­
sach wczasowych kilkanaście 
tysięcy ludzi! Mieszkają w 
ośrodkach wypoczynkowych, 
złożonych głównie z domków 
campingowych, które zbudo­
wano staraniem zakładów 
pracy. TU również znajduje 
się duży ośrodek wczasowy i

kolonijny Bielskiej Fabryka 
Wyrobów Śrubowych „Bispol“. 
Istotnie szczęśliwą rękę miał 
ten, kto odkrył Dźwirzyno dla 
załogi „Bispolu“. Od I960 ro­
ku przyjeżdżają tu z rodzina­
mi setki pracowników po słoń­
ce, zdrowie i radość. I wypo­
czywają na sto dwa. Z 
takąż kondycją przystępują 
potem do pracy przy swym 
warsztacie.

OKOŁO 150 metrów od 
morza, jak barwne kloc­
ki na zielonym dywanie, 
rozsypanych jest 87 domków 

campingowych .Kolonia letnia 
dla dzieci liczy 50 domków 
dwumiejscowych, a ośrodek 
wczasowy — 37 czteromiejsco- 
wych. Na kolonii w czasie 
dwóch turnusów przebywa 200

dzieci, natomiast w ośrodku 
podczas czterech dwutygod­
niowych turnusów wypoczywa 
blisko 600 osób. Poza tym znaj­
dują się tutaj pawilony — go­
spodarczy i administracyjny, 
umywalnia (natryski) oraz sa­
nitaria. Do plaży — parę kro­
ków przez wydmy porośnięte 
uroczym laskiem. Na każdego 
wczasowicza „przypada“ tu 
szmat plaży, który np. w So­
pocie musiałby wystarczyć co 
najmniej dla stu osób. Na te­
renie ośrodka jest boisko do 
siatkówki, w świetlicy radio, 
telewizor ,gry towarzyskie. Są 
i imprezy kulturalne. Ostatnio

odbył się np. świetny koncert 
muzyki stereofonicznej — od­
twarzano utwory Gershwina. 
Można się wybrać również do 
kina, odwiedzającego sąsiedni 
ośrodek wczasowy.

Oprócz kąpieli słonecznych 
1 morskich jedną z głównych 
atrakcji , stanowi grzyb o-
branie. Okoliczne lasy peł­
ne są borowików, co sprzyja 
namiętności zbieraczej — nie­
mal wokół każdego domku su­
szą się wianuszki grzybów. 
Przyjemność wielka i korzyść 
niemała .Kilogram suszonych 
grzybów kosztuje w sklepie 
750 zł .Zaprzysięgli „grzybo- 
biorcy" wywożą stąd więcej.

Słońce .morze ,las, swoboda 
— jakież to uroki urlopowego 
Życia! Nie wszystkie jednak.

, bowiem zbladłyby niepomier­
nie, gdyby Imć Pan Żołądek 
nie był kontent. I dopiero 
spojrzawszy przez pryzmat ta­
lerza można stwierdzić, że 
wczasowicze doznają tu tzw. 
pełni szczęścia. Jest to zasługą 
gastronomicznego talentu kie­
rowniczki kuchni p. Helny 
Gąsior oraz operatywności in­
tendenta p. Jerzego Bargieła, 
który zaopatruje kuchnię (a 
nie jest to łatwe!) we wszyst­
ko, co potrzebne do sporzą­
dzania smacznych posiłków. 
Całość administracji ośrodka 
spoczywa w ręku p. Romualda 
Majcherka .sprawnie dyrygu­
jącego wczasowym kombina­
tem.

IATO dobiega już końca. 
W przyszłym roku wcza­
sowicze zastaną ośrodek 
• bispolowski odnowiony i zmo­

dernizowany. Zostanie zbudo­
wanych 5 nowych, wygodnych 
i estetycznych domków cam­
pingowych (produkcji biel­
skich Południowych Zakładów 
Sprzętu Sportowego) z płyt la­
minowanych, powiększone bę­
dą sala jadalna i kuchnia. Na- 
stąoi też renowacja instalacji 
elektrycznej i wodociągowej. 
Pomieszczenia kolonii dla 
dzieci będą zmienione — w 
miejsce domków zostanie zbu­
dowany duży pawilon. Rów­
nież miejscowe władze, chcąc 
sprostać wymaganiom wzra­
stającego z roku na rok ruchu 
wczasowego zamierzają wybu­
dować nad brzegiem moi za 
duża jadłodajnię i kawiarnię.

Ośrodek wczasowy ..Bispo­
lu“ to prawdziwv skarb załogi 
tego zakładu. Staranie jego 
kierownictwa o zapewnienie 
pracownikom jak nailepszvch 
warunków wypoczvnku jest 
wvrazem wzorowej troski o 
załogę. Niewątpliwie przyczy­
nia się to do bardziej osobi­
stego przywiązania sie pracow­
ników do swego zakładu pra­
cy, co oprócz rezultatów eko­
nomicznych ma również wy­
chowawcze znaczenie

ADAM HAJDUK

SKARB 
nad morzem
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